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G B IO R C Z Y K  i  S k o
Spółka Akcyjna dla Budowy Ogrzewań 

Centralnych, Wentylacji i Urządzeń 
Sanitarnych 

POZNAŃ UL. ZWIERZYNIECKA 8.

Ogrzewanie w s z e l ,k ic h  systemów, wentylacje, 
urządzenia suszarni dla przemysłu drzewnego 
i chemicznego. Wykonanie przewodów parowych 
wysokiego ciśnienia i t. p. Kuchnie parowe. 
Pralnie mechaniczne. Transport wiórów. Instalacje 

wodociągów i kanalizacji domów i miast. 
Telefony 7822,7824, 7825 adr.telegr. „Ogrzewania”

PRZEDSTAWICIELSTWO 

I n i .  Wł. CH RO M IŃSKI
WARSZAWA, ul. PięKna 11, telefon 12030

C z e k o la d a  
P r a l in k i  

K a k a o

W. W Ę C I A W S M i
Poznań Aleje M arcinkow skiego 20/21 tel.27-24

M E B L E

skromne i wykwintne gotowe 
i na specjalne zamówienia 
wykonane z gwarancją na 
dogodnych warunkach.
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D A L S Z A  R O Z B U D O W A  P O L S K I E J  HAN
PIERWSZA POD BANDERĄ POLSKĄ 

POLSKIE TRANSATLANTYCKIE TOWARZYSTWO

Statek „Pułaski" o wyporności 12000 ton.

Dumą napawa społeczeństw o polskie fakt utw o­
rzenia pierwszej pod banderą polską linji okrętowej 
przez ocean Atlantycki.

Linja ta połączy Stany Zjednoczone Ameryki Pół­
nocnej z Gdynią i jako taka będzie nosiła nazwę Linji 
Gdynia —  Ameryka (G dynia —  America L ine).

Jeżeli wielkiem i etapami w  rozkwicie naszej eks­
pansji morskiej jest budowa portu Gdynia, stworzenie  
przedsiębiorstw  żeglugow ych państw ow ych i półpań- 
stw ow ych do żeglugi na Bałtyku i morzach europej­
skich, to utworzenie przy pom ocy trzech istotnie już 
wielkich okrętów ,Kościuszko", „Pułaski" i „Polonia"  
stałej komunikacji polskiej przez ocean jest nie mniej 
cennym czynem , i ci, którzy się do tego przyczynili, za­
sługują na w dzięczność narodu.

Tu znów  na pierw szy plan w ysuw a się postać mi­
nistra K w iatkow skiego, który konsekwentnie, niezłom ­
nie, planow o, mimo piętrzących się trudności, w ciela  
w  życie swój wielki program morski.

Tu znów  ten twórca polskiej marynarki handlo­
wej, niczem now ożytny Herkules, wykonał nową „pra­
cę" dla dobra m ocarstw ow ości polskiej.

D otychczas m ieliśm y statki morskie niewielkie, 
o tysiącu ton do trzech tysięcy przeważnie, a tu:

1) s/s „Polonia" ma w yporności 15.000 ton, 
długości 177,2 metrów i 17,2 szerokości, pojem ność  
brutto 74,72 t., pojem ność netto 4518,79 t„ 2 silniki 
6000 H. P., m iejsc dla pasażerów  1039.

2 ) s/s „Pułaski" posiada w yporność 12.000 ton, 
długość 134 metrów, szerokość 16,5 metra, tonaż brut­
to 6345 t„ tonaż netto 3820 t., siła maszyn 4800 H. P. 
m iejsc dla pasażerów  1006.

3 ) s/s „Kościuszko" w yporność 12.000 ton, po­
jem ność brutto 6522.56 t., pojem ność netto 3939.99 t. 
2 silniki 4970 H. P„ miejsc dla pasażerów  1030.

Statki te poprzednio tw orzyły linję okrętową pod 
nazwą Americca - Baltic Line i nosiły nazwy: „P olo­
nia", „Lituania" i „Estonia", obecnie dwa ostatnie 
z nich otrzym ały nazw y „Kościuszko" i „Pułaski", na­
zw iska ludzi, którzy przyczynili się do w yw alczenia  
niepodległości Stanów  Zjednoczonych Ameryki Pół­
nocnej.

Jak donosi poselstw o nasze w Kopenhadze, paro­
m iesięczne pertraktacje o stw orzenie polskiej linji 
transatlantyckiej z Gdyni do Ameryki Północnej ze 
w spółudziałem  kapitału duńskiego dobiegły w tych 
dniach do pom yślnego końca. Podpisano w Kopenha­
dze umowę, która stanowi punkt w yjścia dla przyszłej 
sam odzielnej nawigacji polskiej na morzach św iato­
wych. Ze strony polskiej podpisało um owę św ieżo  
w  tym celu ufundowane: „Polskie Transatlantyckie T o­
w arzystw o Okrętowe" (G dynia - America L ine). Stro­
nę duńską reprezentuje „Kompanja W schodnio - Azja­
tycka" w Kopenhadze (T he East A siatic Company 
w zgl. O stasiatisk K om pani). Mocą tej um owy trzy 
wielkie statki tejże Kompanji (S /S„P olon ia“, „Lituania" 
i „Estonja" o łącznej w yporności 39 tysięcy ton) prze­
chodzą pod banderę polską i stają się w łasnością  spół­
ki o kapitale mieszanym polsko - duńskim. W  umowie 
zawartych jest szereg klauzul, które zapew ne w  przy­
szłości w ytw orzą m iędzy Kompanją duńską a nową lin- 
ją polską jeszcze bliższe w ięzy oraz w spólność inte­
resów.

Należy podkreślić, że doniosłe to posunięcie w  na-



D L O W E J  M A R Y N A R K I  M O R S K I E J
LIMJA OKRĘTOWA PRZEZ OCEAN 
OKRĘTOWE SP. AKC. LIN JA GDYNIA-AMERYKA

Statek „Polonia“ o wyporności 15000 ton. Największy .okręt handlowy pod banderą polską.

szej polityce morskiej polega nietylko na tem, że na- Uruchomienie polskiej linji transoceanicznej jest
byliśm y po raz pierw szy duże jednostki transportowe, posunięciem  pierwszej wagi w  dziedzinie polskiej po­
lecz także, że zw iązaliśm y się w  znacznym stopniu li tyki morskiej. D otychczas przewóz polskich emigran-
z tak poważnym  kontrahentem, jakim jest Kompanja tów za ocean odbyw ał się w yłącznie na statkach za-
W schodnio - Azjatycka. Nie ulega w ątp liw ości, że granicznych, a polskie w ychodźtw o płaciło w ielom iljo-
bezpośrednie zainteresow anie tak w ażnego czynika ka- nowe sumy rocznie linjom cudzoziem skim . Obecnie
pitału zagranicznego w rozwoju naszych spraw m oi- Polska, posiadając ogrom ny kapitał w  postaci ruchu
skich, stanowi duży atut polityczny w dążeniu o um oc- em igracyjnego, sama, bodaj częściow o zajmie się prze-
nienie pozycji Polski na wybrzeżu bałtyckiem. wozem  sw ych obyw ateli do krajów zamorskich.

Sala jadalna 3-ej klasy na statku linji Gdynia-Ameryka Fragment salonu dla pań na statku linji Gdynia-Ameryka
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Sala jadalna 3-ej klasy na statku „Polonia" Polsk. Transatlantyckiego T-wa Okrętowego.

DYR. TEODOZY NOSOWICZ O RENTOWNOŚCI 
NASZYCH PORTÓW

Przyp. Redakcji: W  wydanej staraniem Instytutu Bałtyc­
kiego pracy zbiorowej p. t. „Obrona Pomorza” znajdujemy sze­
reg zasadniczych prac, oświetlających podstawy i zadania naszej 
polityki morskiej. Poniżej przytaczamy opinję o rentowności na­
szych portów dyrektora departamentu Morskiego inż. T. Noso- 
wicza.

Podstaw ą polityki portowej M inisterstwa Prze­
mysłu i Handlu jest dążenie do stworzenia w  na­
szych portach jak najbardziej dogodnych warun­
ków dla naszego handlu zam orskiego. W  tym celu pro­
w adzi się intensywną rozbudowę portu gdyńskiego, któ­
ry z czasem  winien zająć dominujące m iejsce pośród  
portów bałtyckich. Inicjatywa prywatna, która dąży do 
usadow ienia się w  Gdyni, otrzymuje szerokie poparcie 
Rządu: specjalna ustawa przewiduje dla osiedlających  
się tu przedsiębiorstw  zw olnienie od szeregu podatków  
na okres 15 lat. Firmy prywatne otrzymują od Rządu 
na ulgow ych warunkach tereny pod budowę w  porcie 
bądź to m agazynów , bądź urządzeń przeładunkowych  
i w reszcie zakładów  przem ysłow ych.

Już w  bliskiej przyszłości przystąpi Rząd do bu­
dow y Kanału Przem ysłow ego, wzdłuż którego stw arza­
ją się szerokie m ożliw ości dla osiedlenia się przemysłu 
przetw órczego w bezpośredniem  sąsiedztw ie portu.

Mając na uwadze bardzo znaczny ruch em igracyj­

ny z Polski do krajów zamorskich, który to ruch stw a­
rza zdrowe podstaw y dla utrzymania transoceanicz­
nych linij regularnych, Rząd dąży do stworzenia bez­
pośrednich linij z naszych portów, które dadzą najtań­
sze i najszybsze połączenie z rynkami zbytu naszych  
towarów.

CO KOSZTOWAŁY NASZE PORTY.
W  porcie gdańskim w ciągu ostatniego 10-lecia zo­

stał przeprowadzony szereg inw estycyj, mających na 
celu pow iększenie jego zdolności przeładunkowej i po­
tanienie kosztów  przeładunku. Dzięki tym inw estyc­
jom, pokrytym głów nie z pożyczek, zaciągniętych przez 
Radę Portu, częściow o zaś z dochodów  portu, w ydaj­
ność portu gdańskiego w zrosła tak znacznie, w porów ­
naniu z w ydajnością z czasów  przedwojennych. O gól­
na suma tych inwestycyj w yniosła przeszło 30 milj. 
guldenów .

W ydatki Państw a na stw orzenie portu w  Gdyni 
przedstawiają się w  sposób następujący do chwili 
ob ecn ej:
budowle portowe około 94 milj.
budynki i uposażenia portu łączn. z chłodnią 34 milj.

Razem 128 milj.



Poza tem wydatki Państwa na gm achy i urzędy 
państw ow e, postaw ione w  m ieście, w ynoszą dotych­
czas około 10 milj.
a inw estycje kolejowe w  porcie około 12 milj.

Razem z uprzedniemi około 150 milj.
Żeby zdać sobie sprawę, czy cyfra ta jest dużą,

czy małą, należy porównać ją z inwestycjam i na cele  
portowe państw zagranicznych. Przytoczę tylko kilka 
cyfr, odpow iadających ostatniem u okresowi. I tak W ło­
chy w ydały na rozbudowę portów, łącznie z Genuą, 
w  tym samym okresie około 500 miljonów zł., na roz­
budowę portu w Hamburgu wydano około 350 milj. zł., 
na rozbudowę m ałego portu w  Królewcu około 110
milj. zł., na rozbudowę jednego portu francuskiego Bor- 
deaux, wydano około 400 milj. zł. —  Przytoczyłem  po­
w yższe cyfry jako dow ód, że w ysiłek  finansow y Polski 
na budowę w łasnego portu w  Gdyni, chociaż dla nas 
jest trudny, jednakże w porównaniu z wydatkam i, któ­
re inne państw a na ten cel ponoszą, jest nieznaczny  
pomimo, że inni posiadają już szereg dobrze urządzo­
nych portów w ów czas, kiedy my budujemy od nowa  
nasz w łasny port.

Przytoczone wyżej fundusze, zużyte bądź to na 
modernizację, lub na budowę portów polskch, stano­
w ią kapitał inw estycyjny.

N asuw a się pytanie, czy ten kapitał rentuje się 
pod w zględem  gospodarczym  i czy przynosi korzyści 
gospodarczem u życiu kraju.

W PŁYW  PORTÓW  NA ŻYCIE GOSPODARCZE.

Jeszcze w  r. 1925 zaledw ie 10% ogólnego obrotu 
tow arow ego Polski z zagranicą przechodziło przez por­
ty, reszta zaś obrotu odbyw ała się przez granice lądo­
w e Państwa. W  r. 1928 stosunek ten zmienił się rady­
kalnie. Pomimo, że absolutna cyfra obrotu zagranicz­
nego wzrosła, w idzim y, że obrót drogą morską, t. j. 
przez nasze porty osiąga przeszło 45%  ogólnego obro­
tu. M oże to służyć niezbitym dowodem , że nasze porty 
w yw iązują się z zadania na nie w łożonego. N ależy jed­
nakże w  tem miejscu przypom nieć rok 1925, kiedy po 
ogłoszeniu nam przez Niem cy wojny celnej, zostaliśm y  
pozbawieni m ożności eksportu jednego z głów nych  
produktów naszego w yw ozu —  w ęgla  i m usieliśm y dla 
niego szukać nowych rynków zbytu. Następnie przy­
szedł r. 1926 ze strajkiem w ęglow ym  w  Anglji, kon- 
junktura nam sprzyjała i otóż w  tym m om encie posia­
danie przez Polskę w łasnych portów zostało całkow i­
cie w yzyskane. Tylko dzięki portom m ieliśm y w  swem  
ręku całokształt aparatu, który um ożliwił w yw óz w ę-  
g\a,  niezależnie od nikogo, na rynki zamorskie. Przy­
toczę cyfry, jak ten w yw óz wzrastał, poczynając od 
r. 1924:

W yw óz w ęg la  przez  p orty  p o lsk ie w ty s ią ca ch  tonn
R o k G d a ń sk G d y n ia T c z e w w su m ie

19 2 4 4 0 8 --- - — • 4 0 ,8
1925 6 1 8 36 ,7 — 6 5 4 ,7
1926 3 118 518 57 3 6 9 3 ,0
1927 4 0 5 3 881 154 5 0 8 8 ,0
1928 5 4 9 4 1 7 6 6 9 7 2 6 9 ,0
1929*) 5 330 2 4 3 7 36 ,5 7 8 0 3 ,5

Razem 18 6 5 3 ,8 5 6 3 8 ,7 2 5 6 ,5 2 4  5 49 ,0

Tylko dzięki własnym  portom pozyskaliśm y stały  
zbyt na rynku skandynawskim dla w ęgla  polskiego.

Jeżeli przejść do cyfr, to w idzim y, że przy prze­
ciętnej cenie na w ęgiel w  r. 1926 (w  okresie strajku 
angielsk iego) —  30 sh za tonne, w  r. 1927 —  15 sh/t., 
w  r. 1928 —  12,6 sh./t. i w  r. 1929 —  15 sh./t., w yw ieź­
liśm y przez nasze porty za ostatnie cztery lata sam ego  
w ęgla  na sumę około £. 19.250.000 czyli 837 milj. zł.

Obecny obrót roczny sam ego w ęgla  w ynosi przez 
porty około 8 m iljonów tonn, co przy cenie 15 sh. daje 
cyfrę okooł 260 miljonów zł. rocznie, nie m ów iąc o in­
nych towarach.

Porównanie wyżej przeze mnie przytoczonych  
cyfr, z jednej strony, około 150 miljonów zł. wydanych  
przez Państwo na budowę w łasnego portu w Gdyni 
oraz 30 milj. guld., wydanych przez port gdański na 
sw ą modernizację i z drugiej strony pozyskania dzięki 
portom nowych rynków zbytu, które corocznie umożli­
wiają nam eksport w ęgla  na sumę 260 m iljonów zł., 
przem awia samo za siebie.

N iezależne od tego, posługiw anie się własnym  
portem przynosi ogromne korzyści ogólno-gospodar- 
cze, tak pod w zględem  bilansu płatniczego, jak pod 
w zględem  zajęcia dużych mas własnych robotników.

Na podstaw ie p ow yższego śmiem twierdzić, że por­
ty polskie w  okresie przeszłym sw oje zadania spełni­
ły. Stojąc blisko sprawy i trzymając rękę na pulsie ży- 
ca naszych portów, m ogę zaśw iadczyć, że św iado­
m ość znaczenia portów w zrasta w  sferach gospodar­
czych, również w zrasta z dnia na dzień napływ  inicja­
tyw y prywatnej, ludzi czynnych i chętnych do prow a­
dzenia sw ych interesów w portach zw łaszcza w Gdyni.

Obecnie jesteśm y w fazie zakończenia w  Gdyni 
pierwszej serji robót, a już prawie w szystkie m iejsca 
w olne są w  procie zajęte przez inicjatywę prywatną, 
która ulokowała tam kapitały w  przedsiębiorstwach  
ściśle zw iązanych z życiem  portowem.

D alszy problem gospodarczy polskich portów, 
jak już wspom niałem , polega na otwarciu tędy nieza­
leżnej od nikogo drogi komunikacyjnej dla naszej eks­
pansji w  handlu zamorskim, oraz na stworzeniu w tych 
portach warunków taniego obrotu tow arów  naszego  
handlu zagranicznego.

•

WYCIECZKA SKAUTÓW 
ANGIELSKICH W GDYNI

„P a ro w ie c  U n ited  B altic  C orporation  B a lta v ia ” p rzyw iózł 
do G dyni w  pierw sze św ięto w ielkanocne o godzinie 13.15 88 ska­
u tów  angielskich, k tó rzy  u roczyście  zostali pow itani przez u sta­
w ionych nad nadbrzeżem  pasażerskim  skautów  polskich.

P o  trad ycyjn ych  przem ow ach pow italnych byłego konsula 
p olskiego w  L on dyn ie p. G łuchow skiego i przedst. m arynarki 
p. B ień kow skiego skauci angielscy opuścili pokład parow ca, dzię­
k u ją c  kapitanow i okrętu  za n ad zw yczaj m iłe w rażen ia  z podróży, 
przem ów ienie p okryto w esołym  trzykro tn ym  okrzykiem  h u r a ! 
P otem  nastąpiło zw iedzenie m iasta i portu  oraz obozu leśnego 
polskich skautów  na K am ienn ej G órze.

O  godzinie 5-tej K o m itet Skau tin gu  P o lsk iego  w yd ał na 
cześć skautów  angielskich u roczystą  k o lację  w  hotelu C en tra l­
nym  w  G dyni, k tó ra  trw ała  do godzin y 7-m ej w iecz. Poczem  w y ­

ruszono w  to w a rzystw ie  polskich skautów  na dw orzec, skąd 
o godzinie 9-tej od jechali do W arsza w y.

* )  D a n e  p ro w izo r y czn e  G łó w n e g o  U r z ę d u  S ta t y s ty c z n e g o

S k au ci an g ielscy  przybyli do P o lsk i pod kierow nictw em  
okręgow ego  sekretarza  p. H . Spencera (patrz str. następna).



Z ŻEGLUGI NA WIŚLE
(ŻEGLUGA RZECZNA ..YISTULA")

Mamy do zanotowania doniosły fakt, że najwięk­
sze T -w o  żeglugow e na W iśle —  Zjednoczone W ar­
szaw skie T ow arzystw o Transportu i Żeglugi Polskiej 
Sp. Akc., które w iosną roku ubiegłego znajdowało się 
na drodze nieodwołalnej upadłości, dzięki uporczy­
wym wysiłkom  kilku dzielnych ludzi, dźw iga się 
z upadku i jest na drodze do uzdrowienia podstaw  
swojej egzystencji.

W kwietniu roku zeszłego, po niedojściu do skut­
ku przejęcia T -w a przez M inisterstwo Komunikacji, 
cały tabor T -w a, w ynoszący 25 parostatków o sile 
około 5000 H. P. i kilkudziesięciu barek i przystani, 
został całkow icie unieruchomiony. Przeszło 600 ludzi, 
zatrudnionych na statkach, barkach i warsztatach  

‘T -w a miało zostać bez pracy. Pow ażny na nasze sto­
sunki aparat żeglugow y, był skazany na długotrwały  
bezczynny postój i zniszczenie. W ierzyciele i akcjo- 
narjusze T -w a, a przedew szystkiem  Skarb Państwa, 
który jest w łaścicielem  przeszło 30%  kapitału akcyj­
nego T -w a i wierzycielem  T -w a na sumę około 
2.000.000 złotych, stał przed perspektywą poważnych  
strat, spow odow anych upadłością T ow arzystw a.

W tym krytycznym okresie, grożącym  T -w u za­
gładą, grupa w ybitniejszych pracowników, nie bacząc 
na piętrzące się trudności, uzyskała pozw olenie nad­
zoru sądow ego T -w a na uruchomienie żeglugi. W ła­
sną pracą, nieomal bez żadnych środków pieniężnych, 
żegluga T -w a zaczęła się uruchamiać i zajm ować opu­
szczoną placów kę na W iśle.

Entuzjazm pracowników udzielił się w ierzycie­
lom T -w a, którzy udzielili T -w u moratorjum i w po­

rozumieniu się z akcjonarjuszami T -w a, wybrali no­
w y Zarząd, na czele którego zostali postaw ieni pp. 
Aleksander K ozłowski i Jerzy Gaszyński, którzy przy 
w spółpracy znanego ze swej długoletniej fachowej 
pracy w żegludze na W iśle, Dyrektora Tadeusza Ma- 
iiszew ksiego, zdołali odwrócić grożące T -w u niebez­
pieczeństw o.

Żegluga, prowadzona przez T -w o w końcu na­
wigacji zeszłego  roku objęła już z powrotem utracony 
teren. Liczne, regularne linje na W iśle przeszły z po­
wrotem w  ręce T -w a. Tabor holow niczy T -w a, zablo­
kowany w Gdańsku przez w ierzycieli, dzięki zawarciu  
um ów na transporty kilkunastu tysięcy tonn zboża, 
został osw obodzony. Drobni w ierzyciele i zaległe pła­
ce zw olnionego licznego personelu, zostały uregulo­
wane.

Cały aparat administracyjny został zreorganizo­
wany.

M inisterstwo Skarbu i M inisterstwo Robót Pu­
blicznych, w idząc wysiłki, czynione w  kierunku rato­
wania T -w a, okazały T -w u pomoc moralną, delegując 
ponownie sw oich przedstaw icieli do władz T -w a dla 
współpracy nad jego sanacją.

I oto dziś, po roku usilnej walki, jaką T -w o pro­
wadzi o sw oją egzystencję, widzim y, że istotnie jest 
ono na najlepszej drodze do w ysw obodzenia się 
z trudności finansowych.

Dzięki inicjatywie Zarządu T -w a z początkiem  
nawigacji r. b. została zaw iązana Spółka pod nazwą: 
„Żegluga Rzeczna „Vistula“, rozporządzająca 30-tu  
parostatkami, do której T -w o Transportu i Żeglugi

Z  wycieczki skautów angielskich do Polski. Grupa skautów angielskich opuszcza należący do United Baltic Corporation Limited 
statek „Baltavia” w porcie gdyńskim i udaje się na przyjęcie, urządzone przez Komitet Skutingu Polskiego.



Z  wycieczki skautów angielskich do Polski. Grupa skautów angielskich udaje się ze statku ,,Baltavia” na zbiórkę, przywitana
uprzednio przez skautów polskich i przedstawicieli społeczeństwa w Gdyni.

w chodzi całym swoim  taborem tow arow o - pasażer­
skim, na okres 2-ch lat.

Jest to pow ażny krok w kierunku racjonalizacji 
pracy przedsiębiorstw  żeglugow ych na W iśle w dziale 
tow arow o-osobow ym , który dotąd nie mógł się nale­
życie rozwinąć, dzięki niezdrowej konkurencji, podry­
wającej jego byt i stwarzającej nadmierne koszty eks­
ploatacyjne.

W  ruchu tow arow o-holow niczym  (przew óz ber- 
linkow y), które T -w o prowadzi nadal sam odzielnie, 
w ciągu tego krótkiego czasu, jaki dzieli nas od w io­
sny zeszłego roku, T -w o zajęło sw oje dawne poważne 
stanow isko, w ypełniając dotkliwą lukę, jaką tworzył 
brak taboru T -w a, unieruchom ionego wskutek grożą­
cej upadłości.

Ś. P. INŻ. WŁADYSŁAW RUMMEL
D n ia 2 m arca r. b. po k ró tkie j a cięż­

kiej chorobie, zakoń czył życie, p rzeży w ­
szy lat 76, inż. W ład ysła w  Rum m el, k tó ­
rego n azw isko je st ściśle zw iązane z p ow ­
staniem portu w  Gdyni.

Inż. W ł. Rum m el u rod ził się w  m a jąt­
ku H erm anów ka, w oj. B iałostockiego . P o  
skończeniu w  r. 1870 ze złotym  m edalem  
n aów czas 5-go gim nazjum  w  W arszaw ie , 
w y jech ał na stud ja  do Instytutu  In żyn ie­
rów  K o m u n ik acji w  Petersbu rgu, k tó ry  
u koń czył w  roku 1875.

P o  skończeniu Instytutu  brał u dział w  
badaniach hydrotechnicznych W isły , po­
tem zaś w  r. 1878 został zaan gażow an y do 
b u dow y portu w  Libaw ie. O d tej chw ili 
pośw ięcał się całkow icie  budow ie portów  
handlow ych, bu du jąc k olejn o port w  T a l­
linie, R yd ze  i ostatnio w  Petersburgu, 
gdzie pozostaw ał do r. 1921 na stanow isku  
g łów n ego inżyniera.

K ilk a  lat spędził inż. W ł. Rum m el na 
m orzu Czarnem , gdzie stał na czele po­
szukiw ań  i badań portow ych, p oczyn ając 
ocl u jścia  D un aju, a koń cząc na portach 
koło tu reckiej granicy.

P odczas w ielk ie j w o jn y  inż. Rum m el 
ob jął kierow nictw o portów  m orza B ia łe ­
g o  i O cean u L odow atego. D alej pow ie­

rzone mu było przystosow an ie portu T re - 
b izondy do potrzeb w ojennych, zrobienie 
głębokiego kanału  pom iędzy zatokam i 
F iń sk ą  i R ysk ą  przez M onsund, dzięki 
czem u pancerniki ro sy jsk ie  m o gły  być 
przeprow adzone do zatoki R ysk iej i k ie ­
row ał w ielu  innemi pracam i o dużem  zna­
czeniu.

P rzed  sam ą w o jn ą  m iał ob jąć regu lację  
D niepru. O becnie w ed łu g  je go  p ro jek tów  
podobno ta praca się u rzeczyw istnia.

N a zw isk o  ś. p. inż. R um m la było sze­
roko znane w śró d  fach o w có w  w  k ra ju  i 
zagranicą. M iędzyn arodow y K o n g re s Ż e ­
glugi, k tó ry  się odbył w  r. 1908 w  P e te rs­
burgu, w yb rał go na sw ego prezesa. N a  
m iędzynarodow ym  zaś K o n g resie  Ż eglu gi 
w  r. 1912 w  F ila d e lfji został w yb ran y na 
w iceprezesa.

W  R o sji ś. p. YVł. Rum m el dosłużył się 
w ysokiej rangi radcy tajnego. M iał sze­
reg  w ysokich  odznaczeń, był o ficerem  L e- 
g ji  H o n o ro w ej, posiadał ord ery  rum uń­
skie i inne.

W yso k ie  zalety osobiste ś. p. Z m arłego  
i je g o  w ybitne w iadom ości fach o w e da­
w a ły  mu tak w ielk i autorytet, że naw et 
b o lszew icy nie ru szyli go z zajm ow an ego 
stan ow iska głów n ego inżyniera portu pe­

tersburskiego, nie chcieli go w yp u szczać 
z R o sji i trzeba było w ielk ich  zabiegów  i 
starań, aby inż. W ł. Rum m el m ógł p ow ró­
cić do P o lski.

P o  pow rocie  do O jczy zn y  inż. W ł. R u m ­
mel za ją ł się usilnie praktycznem  ro zw ią ­
zaniem  sp raw y bu dow y portu w  G dyni i 
p rzystąpił do zaw iązan ia  F ra n cu sk o -P o l­
skiego K o n sorcju m  bu dow y portu w  G d y­
ni. T rzeb a  przyznać, że jeśli się udało po­
zyskać do budow y tego portu  w spółpracę 
kap itałów  zagran iczn ych, to jedyn ie d la­
tego, że w  kołach fach o w ych  zagran icą  
m iano do inż. W ła d ysła w a  R um m la n ieo­
gran iczon e zau fan ie  pod każdym  w zg lę ­
dem.

D o ostatnich dni sw ego życia  ś. p. inż. 
W ł. Rum m el żyw o się in teresow ał spra­
w am i bu dow y portu w  G dyni, w  których  
brał stale udział, jak o  konsultant, dalej 
rów nem  zainteresow aniem  obdarzał spra­
w y  ro zw o ju  f lo ty  handlow ej i w ojen n ej. 
R ad o w ał się z ro zw o ju  m aryn arki handlo­
w ej i stale u skarżał się na niedostateczne 
zrozum ienie u nas znaczenia f lo ty  w o jen ­
nej.

Inż. W ł. Rum m el był autorem  w ielu  
prac z dziedziny bu dow y i p ro jek tow an ia  
portów.



POLSKA EKSPANSJA GOSPODARCZA 
NA RYNKI ZAMORSKIE

HANDEL POLSKO-ANGIELSKI W ROKU 1929l
W edług statystyki angielskiej, Anglja im portowa­

ła z Polski w  r. 1929 towary wart. 6 .922.054 £. (co  sta­
nowi po przeliczeniu ok. 300.276 tys. z ł.);  w  roku 1928 
import ten w ynosił 5 .781.343 £.; eksportow ała zaś do 
Polski towary wart. 4 .505.326 £., co stanowi ok. 
250.780 tys. zł. (w  roku 1928 —  5.253.229 £ ) .

W  imporcie Anglji p ierw sze m iejsce zajmują Sta­
ny Zjednoczone A. P. —  195.640.250 £. Następne 
m iejsca zajmują: Argentyna —  81.418.864 £., N iem ­
cy —  68.789.611 £., Francja —  56.497.215 £., Danja —  
56.178.663 £., Belgja —  44.008.350 £., Holandja —
42.380.552 £., Rosja —  26.506.801 £., Szw ecja —
25.704.131 £., Egipt —  23.565.492 £., Hiszpanja —
19.097.997 £., W łochy —  16.803.991 £., Finlandja —
14.945.960 £., Norw egja —  14.150.621 £., Szwajcarja—  
13.720.143 £. i t. d. Poska w  imporcie Anglji zajmuje 
23 m iejsce.

Na pierwszym  miejscu w eksporcie Anglji stoją 
Stany Zjednoczone A. P. —  45.581.207 £., dalej idą 
N iem cy —  37.120.076 £., Francja —  31.641.348 £., 
Argentyna —  29.071.371 £., Holandja —  21.822.198 £., 
Belgja —  19.437.117 £., W łochy —  15.999.327 £., Chi­
ny —  14.029.842 £., Japonja —  13.435.906 £., Brazyl- 
ja —  13.383.149 £., Egipt —  12.575.632 £., Hiszpan­
ja —  12.055..289 £., i t. d. Polska w eksporcie Anglji 
zajmuje 20 m iejsce.

W edług statystyki polskiej przywóz z Anglji w  ro­
ku 1929 w ynosił 265.027 tys. zł. (w  r. 1928 —  313.497  
tys. z ł.) . W yw óz do Anglji w  r. 1929 w ynosił 288.255  
tys. zł. (w  r. 1928 —  226.667 tys. z ł.) .

W  roku 1929 saldo naszego handlu z Anglją było 
czynne i w ynosiło  23.228 tys. zł. (w  r. 1928 saldo było 
bierne i w ynosiło  86.830 tys. z ł.) .

W  imporcie z Anglji na pierwszem  miejscu stoją  
materjały i w yroby w łókniste, których sprow adziliśm y  
74. 931 q. wart. 70.539 tys. zł. N astępne m iejsca zaj­
mują:

q-
wartość 
tys. zł.

produkty spożyw cze 844.430 63.320
m etale i w yroby z metali 1.298.788 43.589
m aszyny i aparaty 50.192 30.804
środki komunikacji 3.941 12.806
materjały i przetw. chem. argan. 54.313 10.664
w yroby gum ow e 11.589 9.373
produkty zw ierzęce 3.867 8.766
przyrządy i mat. elektr. 2.224 2.370
papier i w yroby z papieru 10.861 2.248
różne przetw. chem iczne 4.748 1.748
instrumenty precyzyjne, przybory 

szkolne, pom iarowe i t. p. 772 1.737
paliwa, asfalt, ropa i produkty

pochodne 198.596 1.264
odzież i konfekcja 160 994
materjały budowlane i wyroby  

ceramiczne 4.166 634
materjały i w yroby drzewne

meble i t. p. 3.343 683
T ow ary im portowane z Anglji w m niejszych iloś­

ciach są następujące: zw ierzęta, szkło i w yroby szkla­

ne, w yroby zegarm istrzow skie, broń i amunicja, książ­
ki, pisma obrazy oraz galanterja.

Z pośród tow arów , które eksportow aliśm y w  roku 
1929 do Anglji na pierwszem  miejscu stoją produkty 
spożyw cze —  2.014.579 wart. 177.370 tys. zł. Dalej 
idą:

wartość  
q. tys. zł.

materjały i w yroby drzewne 2 .848.329 65.713
m aterjały i w yroby w łókniste 14.252 15.857
m etale i w yroby z metali 116.117 12.818
paliwa, amfalt, ropa i produkty 

pochodne 298.619 5.865
rośliny, sadzonki i t. p. 19.972 3.056
gum elastyka i wyr. gum owe 2 .325 1.434
papier i w yroby z papieru 25.365 1.293
produkty zw ierzęce 1.673 1.283
materjały i przetw. chem. organ. 11.466 624
materjały i przetwory chem iczne

nieorganiczne 6.322 504
odzież i konfekcja 188 390
różne przetw. chem iczne 2.148 345
środki komunikacji 245 274
zw ierzęta sztuk 481 260

N asze porty nie są jeszcze bynajmniej w  całości 
w yzyskane. Szereg tow arów  im portowych i eksporto­
w ych dotychczas idzie przez porty zagraniczne. Dłu­
goletnia tradycja gra tutaj ogromną rolę, albowiem  
handel jest naogół konserwatywny, trzyma się dawniej 
obranej dróg i zw ekslow ać go na nową drogę, chociaż­
by dogodniejszą, jest trudną sprawą.

OBROTY HANDLOWE POLSKI ZE STANAMI 
ZJEDNOCZONEMI A. P. W ROKU 1929.

Według statystyki Stanów Zjednoczonych import 
z Polski do Stanów Zjednoczonych w r. 1929 wynosił 
4.852.882 $ (po prezlicezniu — 43.239 tys. zł.), a w ro­
ku 1928 — 3.604.369 $ (po przeliczeniu 32.115 tys. zł.).

Eksport ze Stanów Zjednoczonych do Polski w r. 
1929 wynosił 16.356.285 $ (po prezliczeniu 145.734 tys. 
zł.), a w roku 1928 — 15.875.960 $ (po przeliczeniu 
141.455 tys. zł.),

Jak widzimy saldo pasywne dla Polski według sta­
tystyki St. Zjednoczonych wynosiło w roku 1929 — 
11.503.403 $ (około 102.495 tys. zł.), a w roku 1928 —
12.271.591 $ (około 109.340 tys. zł.).

Ogólny import St. Zjednoczonych w r. 1929 wyno­
sił — 4.400.128 tys. $ (w 1928 — 4.091.444 tys. $), 
ogólny eksport w r. 1929 wynosił 5.241.262 tys. $ 
(w 1928 — 5.128.356 tys. $).

Pierwsze miejsce w imporcie St. Zjednoczonych 
w roku ubiegłym wśród państw europejskich zajmuje 
Anglja — 329.766 tys. $. Następnie idą Niemcy — 
222.129 tys. $, Rrancja — 171.490 tys. $, Włochy —
117.055 tys. $, Holandja — 83.852 tys. $, Belgja —
74.044 tys. $, Szwecja — 52.982 tys. $ itd. Polska w im­
porcie St. Zjednoczonych z Europy zajmuje 16-te miej­
sce.

W eksporcie ze St. Zjednoczonych w r. 1929 na 
pierwszem miejscu wśród państw europejskich stoi



Anglja — 847.979 tys. $. Na następnych miejscach sto­
ją: Niemcy — 41Ó.258 tys. $, Francja — 265.655 tys. $, 
Włochy — 153.973 tys. $, Holandja — 128.291 tys. $, 
Belgja — 114.854 tys. $, Hiszpanja — 82.120 tys. $ itd. 
Polska w eksporcie St. Zjednoczonych zajmuje 12-te 
miejsce w rzędzie państw europejskich. Według sta­
tystyki polskiej import ze St. Zjednoczonych w r. 1929 
wynosił 2.458.336 q. wartości 383.650 tys. zł., co stano­
wiło 12,3% ogólnego importu (w r. 1928 — 464.646 tys. 
z ł.,) ; eksport do St. Zjednoczonych w r. 1929 wynosił 
429.586 q. wartości 30.793 tys. zł., co stanowiło 1% ogól­
nego eksportu Polski (w r. 1928 — 19.029 tys. zł.), Sal­
do pasywne w obrotach Polski ze Stanami Zjednoczone- 
miA. P. w r. 1929 zmniejszyło się, gdyż wynosiło —  
352.857 tys. zł., podczas gdy w 1928 wynosiło — 447.617 
tys. zł.

Najważniejszą pozycją w imporcie ze Stanów Zje­
dnoczonych w r. ub. stanowiły materjały i wyroby włó­
kniste, których importowaliśmy 505.531 q. wartości 
212.401 tys. zł. Następnie według wartości szły:

q. wart. tys. zł.
Produkty spożywcze 250.183 55.783
Środki komunikacji 60.355 28.923
Metale i wyroby z matali 944.986 22.284
Produkty zwierzęce 23.076 21.135
Maszyny i aparaty 20.304 10.386
Instrumenty, przybory szkol­

ne, pomiarowe itp. 2.401 8.139
Gumelastyka i wyroby z gumy 9.285 7.133
Rośliny i ich części oddzielnie

niewymienione 28.612 2.333
Materjały i przetwory chem.

organiczne 16.558 2.145

q. wart. tys. zł.
Materjały i przetwory chem.

nieorganiczne .524.311 4.801
Paliwa asfalt, ropa i prod.

pochodne 20.456 1.824
Materjały oddzielnie niewym.

i wyrobyz nich 39.742 1.639
Przyrządy i materjały 
elektrotechniczne 717 1.114

i t. dalej.
W eksporcie naszym do Stanów Zjednoczonych 

pierwsze miejsce pod względem wartości zajmują pro­
dukty zwierzęce — 9.867 q. wartości 6.469 tys. zł.

Następnie idą:
q. wart. tys. zł.

Materjały i wyroby drzewne 69.775 5.980
Produkty spożywcze 161.069 3.680
Rośliny i ich części oddzielnie

niewymienione 13.075 2.684
Odzież i konfekcja 885 2.491
Materjały i wyroby włókniste 6.294 2.271
Różne przetwory chemiczne 17.271 1.828
Papier i wyroby z papieru 52.208 1.551
Książki, pisma i obrazy 1.417 1.112
Paliwa, asfalt ropa i mater­

jały pochodne 79.218 728
Galanterja 77 684
Materjały i przetwory chem.

organiczne 17.889 652
Maszybny i aparaty 830 312
Metale i wyroby z metali 445 168

PRZEDSIĘBIORSTWO ŻEGLUGOWE „STANDARD 
NOBEL" W POLSCE

siada zn aczn y tabor h o low n iczy  rzeczny, 
w  skład k tó rego  w chodzą dw a statki m o­
torow e o sile 200 koni, jed yn e tego rod za­
ju  na W iśle , prócz tego parow ce i kom plet 
berlinek drew nianych, żelaznych, n aw et o 
specjalnej k o n stru k cji tan ków  w odnych, 
jak ich  nie posiada w  P o lsce  żadne p rzed­
siębiorstw o, posiada od działy  i agen tu ry  

w  G dańsku (H op fen ga sse  34), w  T o r u ­
niu (ul. Łazien na 10), w e W ło cław k u  (ul. 
P ło ck a  130), w  P ło ck u , oraz Z a rzą d  w  
W a rsza w ie  (A l. Jerozolim ska 57), sk łady 
m urow ane, od p ow iadające w ym ogom  n o­
w oczesnej techniki w  p orcie handlow ym  
na P rad ze  (ul. Z a m o jsk iego  2, tel. 76-97), 
gd zie  m ieści się biuro i k iero w n ictw o że­
glugi.

T a b o r tego p rzedsiębiorstw a żeg lu go w e­
go od zn aczył się m iędzy innem i i tern, że 
p ierw szy począł p rzew o zić  to w a ry  z  G d y­

ni przez G dańsk do W arsza w y .
S taw k i p rzew o zow e są kon kurencyjn e, 

jest dostateczna ilość taboru i siły  pocią­
go w ej, p ozw ala jącej na stw orzenie stałej 
kom un ikacji to w arow ej m iędzy G dańskiem  
a W arsza w ą, re jsy  co k ilk a  dni.

P rzed sięb iorstw o to, p osiadające p rze­
szło sto osób personelu, p rzew iozło  w  r. 
ub. 35.000 ton tow arów , przew óz ten stale 
w zrasta.

F irm a am erykańska Stan d ard  N obel, 
zpana na ku li ziem skiej i w  Polsce, jak o  
w ielk a  firm a n ad ew szystko n afto w a, po­
siądą w  P o lsce  obok przedsiębiorstw  n a f­

tow ych  i pokrew nych, p rzedsiębiorstw o że­
glugow e, tow arow o-h olow n icze.

P rzedsięb iorstw o tow arow o-h olow n icze, 

finan sow an e przez Stan d ard  N o b e l po-

M agazyny przedsiębiorstwa źegluąowego „Standard-NobeT.



NIESŁYCHANE WYSTĄPIENIE GEN. M. ZARUSKIEGO
PRAWDA 0  ZATARGU GEN. M. ZARUSKIEGO Z „FLOTĄ NARODOWĄ"

(d. c.)

NARODZINY „FLOTY NARODOW EJ'1: Komitet 
Floty Narodowej istnieje od lat dziesięciu na m ocy  
ustaw y sejm owej, zmienionej dn. 16 lutego 1927 r. 
Grupa osób dobrej woli (szef biura K. F. N., inspek­
tor K. F. N., prezes izby polsko-w ęgierskiej oraz re­
daktor pierwszych czasopism  morskich w niepodle­
głej P olsce) założyła pismo morskie, by ośw ietlać  
w niem spraw y morskie ze stanow iska gospodarczego  
i ewentualnie wydatnie poprzeć działalność Komitetu 
Floty Narodowej tak, by przynajmniej co rok Komitet 
Floty Narodowej mógł dostarczyć funduszów na za­
kup jednego okrętu.

W spólnicy wybrali sobie tytuł „Flota Narodowa". 
Pod tym też tytułem w spólnicy zarejestrowali pismo 
w Komisarjacie Rządu m. st. W arszaw y w  1928 r. i za­
warli m iędzy sobą umowę, na m ocy której całą admi­
nistrację prowadzi p. Kąkolewski z p. Drozdowskim , 
redagowanie inspektor p. Tom czak z p. Krajewskim. 
Założyciele zgóry przew idyw ali, że to specjalne, po 
europejsku w ydaw ane czasopism o nie będzie docho- 
dowem  i że bez poparcia ze strony p. ministra prze­
mysłu i handlu będzie w alczyło z trudnościami, i liczyli 
na to poparcie, tem w ięcej, że została uchwalona sp e­
cjalna ustawa sejm owa, zalecająca ze w zględów  pań­
stw ow ych popieranie tego typu w ydaw nictw  morskich.

ZAWARCIE UMOWY Z P. GEN. ZARUSKIM 
I JEJ ROZWIĄZANIE. P. M. Zaruski, sekretarz K.F.N., 
zawarł z w łaścicielam i pisma „Flota Narodowa" umo­
w ę następującej treści:

D o W . P an ów
J ó ze fa  K ąk olew sk iego , R ado sław a K raje w sk ie go , S tan isław a 

T om cza k a  i H en ryk a  D ro zd o w sk iego
w  m iejscu.

W  odpow iedzi na pism o z dn. 6 październ ika 1928 r. K o ­
m itet F lo ty  N a ro d o w ej, zastąpiony przez S ek retarza  G eneralne­
go gen. M. Z a ru sk iego  proponuje W . Panom , ja k o  K o m iteto w i 
W yd aw niczem u  czasopism a „F lo ta  N a ro d o w a ” , p rzy jęcie  n astę­
pu jących  w aru n ków  w yd aw an ia  w yże j w ym ienionego czaso p ism a :

1. K o m itet W yd aw n iczy  sk ład a jący  się z p an ó w : Jó zefa  
K ąk olew sk iego , R ado sław a K ra je w sk ie go , S tan isław a T o m cza ­
ka i H en ryk a  D ro zdo w skiego , zakład a z dniem  i .X I .I928 r. fa - 
chow o-m orskie  pism o p erjod yczn e o charakterze apolitycznym  
„F lo ta  N a ro d o w a ” , w ychodzące najm niej 11 ra zy  w  ciągu roku, 
k tórego naczelnem  zadaniem  będzie in fo rm o w ać ogół o działa l­
ności i potrzebach K om itetu  F lo ty  N aro d o w ej oraz znaczeniu 
f lo ty  dla Pań stw a.

2. P o w y ższy  K o m itet W yd aw n iczy  ob ow iązu je  się:

a) do w yd aw an ia  m inim um  II egzem p larzy rocznie w  m o­
w ie będącego pisma,

b) um ieszczać w  każdym  num erze pism a na naczelnem  m ie j­
scu ogłoszenia K om itetu  F lo ty  N aro d o w ej, ch arakteryzu jące  je go  
cele i działalność oraz w stępne a rtyk u ły  o działalności i p otrze­
bach K o m itetu  F lo ty  N aro d o w ej oraz znaczeniu f lo ty  dla 
Pań stw a.

c) u trzym yw ać w  piśm ie dział in fo rm a cyjn y  dla krótkich  
in fo rm a cji o zm ianach w łonie K om itetu  F lo ty  N a ro d o w ej, za­
kładaniu O d d zia łów  K om itetu  F lo ty  N a ro d o w ej, zbieraniu  fu n ­
duszów  na rozbudow ę flo ty  i t. d. oraz um ieszczać tego rodzaju  
in fo rm a cje  w  p ow yższym  dziale in fo rm acyjn ym  na żądanie S e ­
k retarza  G eneralnego K om itetu  F lo ty  N aro d o w ej lub innej oso­
b y bądź fach o w ej, bądź zainteresow an ej.

d) przedstaw iać k a żd y  num er „F lo ty  N a ro d o w e j” przed w y ­
daniem  go do aprobaty G eneralnem u S ek retarzow i K om itetu  
F lo ty  N a ro d o w ej.

3. Z a  zobow iązania zaw arte w  p. 1 i 2 n iniejszej um ow y 
od p ow iadają  człon kow ie K om itetu  W yd aw n iczego  solidarnie.

4. K o m itet F lo ty  N aro d o w ej gw aran tu je  n iniejszą  um ow ą 
K o m iteto w i W yd aw niczem u  abonam ent najm niej 500 egzem pla­
rzy  każdego num eru „F lo ty  N a ro d o w e j” .

5. K o m itet W yd a w n iczy  zobow iązu je  się um ieszczać w  pi­
śmie a rtyk u ły  treści, w skazan ej przez S ek retarza  G eneralnego 
K om itetu  FI. N .

6. N a  w ypadek n iedotrzym ania zobow iązań, zaw artych  
w p. 1 i 2 człon kow ie K om itetu  W yd aw n iczego  ob ow iązu ją  się za­
płacić w  każdym  w ypadku w in y  z ich strony karę kon w en cjo n al­
ną do 500 zł.

7. N a  w yp adek niew ykonania przez członków  K om itetu  
W yd aw n iczego  zobow iązań, w yn ik ających  z p. i i 2 K o m itet F lo ­
ty N aro d o w ej zastrzega sobie praw o rozw iązan ia  um ow y n in ie j­
szej bez staw iania w  zw łoce i bez w yro k u  sądow ego przez proste 
doręczenie pism a na ręce jedn ego z członków  K om itetu  W y d a w ­
niczego. O bydw om  stronom  p rzysłu gu je  praw o rozw iązan ia um o­
w y  z dw um iesięcznym  w ypow iedzeniem .

8. W sze lk ie  spory, w yn ik ające  z n iniejszej u m ow y zostaną 
poddane rozstrzygn ięciu  M arsza łk a  Sejm u.

9. U m o w ę n in iejszą  zaw iera  się na czas do 31 grudnia 
1929 roku.

Z pow ażaniem

S ek retarz G en eralny K . FI. N . 

( — ) gen. M. Zaruski
W arsza w a, dn. 13 p aździernika 1928 r.

Jak widać z treści um owy raczej czasopism o sub- 
sydjow ało Komitet Floty Narodowej, który brał po 
niżej ceny kosztów  500 egzem plarzy, niż było przezeń  
subsydjow ane.

To też p. Zaruski, to bardzo pożyteczne w ydaw ­
nictwo popierał jak najusilniej, tem w ięcej, że rozkwit 
instytucji w  jej okresie organizacyjnym wynikał nie­
jako z rozkwitu w ydaw nictw a.

W ładze naczelne Komitetu Floty Narodowej jed­
nak orzekły, że ustaw a o Komitecie Floty Narodowej 
nie przewiduje posiadania w łasnego organu przez 
K. F. N., ani też w ydatków  na propagandę prasową, 
i poleciły  rozwiązanie um owy z w łaścicielam i „Floty  
Narodowej", co uczyniono w następujący sposób:

DO K O M IT E TU  W YD A W N IC ZE G O  C ZASO PISM A  
„FLO TA N A R O D O W A ”

P. P. Józefa Kąkolewskiego, Radosłazoa Krajewskiego, Sta- 
nisława Tomczaka i Henryka Drozdozoskiego.

Na ręce W  Pan a Krajewskiego.
w miejscu

Na mocy uchzcały Wydziału Wykonawczego Komitetu Flo­
ty Narodowej z dnia 14 maja b. r. komunikujemy W  Panom, że 
umowę, zawartą z WPanami w dn. 13 października 1928 r. jako 
Komitetem Wydazoniczym w sprawie czasopisma „Flota N  aro- 
dozoa”” z dniem dzisiejszym zsiymazoiamy.

W  myśl § 7 pozuyższej umozuy zuszelkie zobowiązania obu­
stronne wygasają zv dn. 21 lipca b. r. Do tego terminu umowa po­
zostaje zv sile.

Jednocześnie komunikujemy, że gdyby WPanozme zamie­
rzali nadal, t. j. po 21 lipca b. r. zuydazoać pozoyższe czasopismo 
pod tytułem „Flota Narodowa””, to w tym zoypadku W  Panom  
nie będzie przysługiwać prazuo używania w podtytule słów „Or­
gan Komitetu Floty Narodozoej”.

Z  pozoażaniem 
Sekretarz Generalny K. FI. N.

(—) Gen. M. Zaruski

Prócz tego było jeszcze pism o, przedłużające je­
dynie termin tego rozwiązania umowy.



NASTĘPSTW A UNIEZALEŻNIENIA SIĘ OD KO­
MITETU FLOTY NARODOWEJ. Po rozwiązaniu  
um owy „Flota Narodowa", w ydaw ana po europejsku, 
acz prowadzona bardzo oszczędnie (za pracę sw ą  
w spółpracow nicy nie otrzym ywali w ynagrodzenia) zo­
stała z długami w obec prenumeratorów, drukarni, za­
kładów graficznych i t. p.

M inisterstwo Przem. i Handlu jeszcze subsydjum  
nie udzieliło. W ytw orzyła się sytuacja, że trudno było 
„Flotę Narodową" dalej prowadzić i nie można zam­
knąć, to bowiem  w ym aga pokrycia długów . P. gen. 
Zaruski propozycję przejęcia czasopism a wraz z dłu­
gami odrzucił.

Chcąc ratować sytuację p. Krajewski dn. 17-go  
września 1929 r. przejmuje od w spółw łaścicieli pro­
w adzenie pisma w yłącznie na siebie, to znaczy staje 
się odpow iedzialnym  w ydaw cą i redaktorem w ydaw ­
nictwa. Nie z obowiązku prawnego, lecz ze w zględów  
zwykłej przyzw oitości oddziela administracyjnie „Flotę 
Narodową" od Komitetu Floty Narodowej:

1) Daje powiadom ienia w Nr. 7/8 o tern, że na­
stępny numer „Floty Narodowej" nie będzie organem  
Komitetu Floty Narodowej, i um ieszcza te pow iado­
mienia w e w szystkich następnych numerach „Floty  
Narodowej" na widocznem  miejscu.

2)  Poleca swym  w spółpracownikom  zaw sze  
ściśle odgraniczać czasopism o od K. F. N. i bierze od 
nich zobow iązania treści:

Z O B O W IĄ Z A N IE
Wiadomem mi było i jest, że poczynając od Nr. ę czasopis­

mo „Flota Narodowa” jest czasopismem prywatnem, służącem 
wielkiej sprawie polskiej okspansji morskiej, i że z Komitetem  
Floty Narodoioej i z innemi pokrewnemi instytucjami nie ma 
formalnie nic wspólnego, i współpracując z tern czasopismem zo­
bowiązałem się i zobowiązując się reprezentować je tylko w tern 
świetle.

3) W ystosow uje list do p. Zaruskiego, drukowa­
ny w Nr. 13 „Floty Narodowej", jako publiczne ostrze­
żenie następującej treści:

O STR Z E ŻE N IE
Niektórzy pracownicy Komitetu Floty Narodowej rozgła­

szają, że kolporterzy i akwizytorzy czasopisma „Flota Narodo- 
wa‘ podszywają się pod działalność Komitetu Floty Narodowej.

Niniejszem oświadczamy, że wszyscy współpracownicy cza­
sopisma „Flota Narodowa! są powiadomieni przez nas i przez 
treść naszego czasopisma, iż czasopismo to obecnie nie ma nic 
wspólnego z  Komitetem Floty Narodowej, poza służeniem tej 
samej dostojnej sprazoie, i jednocześnie prosimy o oddawanie 
naszych kolporterów i współpracozaiików, podszywających się 
pod działalność Komitetu Floty Narodozoej, natychmiast w ręce 
sprawiedliwości.

Jednocześnie ze szvcj strony prosimy o uprzedzenie pracow- 
nikózu Komitetu Floty Narodowej, że za rozgłaszanie niezgod­
nych z prawdą wiadomości i szkodzących dobrej sławie naszego 
czasopisma będą niezwłocznie pociągani do odpowiedzialności.

Z  poważaniem Radosłazo Krajew ski...
4) I później nieco nawet na zw ykłych handlo­

wych deklaracjach ogłoszeniow ych  czasopism a dru­
kiem zaznacza, że „Flota Narodowa" jest czasop is­
mem prywatnem i niemającem nic w spólnego admini­
stracyjnie z Komitetem Floty Narodowej.

GEN. MARJUSZ ZARUSKI PRAGNIE ZABRAĆ 
„FLOTĘ NARODOWĄ". Żeby okazać dobrą w olę pan 
Krajewski ciągle podkreślał i podkreśla, że choć „Flota  
Narodowa" jest jego w łasnością autorską i choć 
w chodzi w okres, w którym już zaczyna długi stop­
niowo spłacać, chętnie ją Komitetowi Floty Narodo­
wej podaruje pod warunkiem, że Komitet Floty Narodo­
wej przejmie nietylko dochody, ale i długi w ydaw nic­
twa. Mimo to p. Zaruski pragnie tę w łasność prywat­
ną zabrać. Imieniem Komitetu Floty Narodowej do­
m aga się pisem nie od Komisarjatu Rządu m. st. W ar­

szaw y, by zakazał p. Krajewskiemu wydaw ania „Flo­
ty Narodowej". P. Krajewski otrzymuje z ramienia 
p. Zaruskiego przez adwokata ultimatum, z którego 
dowiaduje się po raz pierw szy, że prawo Komitetu 
Floty Narodowej do nazw y „Flota Narodowa" jest 
niezbywalne, że w brew  woli Komitetu F. N. nie wolno  
w ydaw ać „Floty Narodowej" i że w ydaw ca ma nie­
zw łocznie zaw iesić w ydaw nictw o „Flotę Narodową". 
Tu znów, żeby okazać ze swej strony dobrą w olę, 
w ydaw ca zwraca się do p._ Prezesa W ydziału W yko­
naw czego K. F. N. posła Z alew skiego, który w rozmo­
w ie z p. Krajewskim wyraził się, że p. Krajewski ma 
prawo wydaw ania nadal „Floty Narodowej".

List do pos. S. Z alew skiego jest tej treści:
Wielmożny Pan PO SEŁ S T A N IS Ł A W  Z A L E W S K I  

Prezes Wydziału Wykonazoczego Komitetu Floty Narodowej
Zwracam się z uprzejmą prośbą do Pana Prezesa, który ra­

czył uznać, że czasopismo „Flotę Narodową‘ mam prawo zvyda- 
wać, o rozpatrzenie sprazoy, wytoczonej mi przez p. gen. M. Za­
ruskiego.

W  tym celu przedkładam:
1) pismo p. gen. Zaruskiego do wydaivnictiva „Flota Na- 

rodowa!, na mocy którego wydawnictzoo to stało się organem Ko­
mitetu Floty Narodowej (zał. I).

2) pismo, rozwiązujące współpracę wydawnictwa z Komi- 
ietem Floy Narodozoej (zał. 2).

3) pismo p. adzookata Urbanozoicza do mnie, (zał. 3).
4) odpozoiedź na pismo adw. Urbanozuicza, (zał. 4).
5) zozór formularza podpisywanego przez współpracowni- 

kózv czasopisma „Flota Narodozva‘, (zał. 5).
6) numery „Floty Narodowej”.
Na wszelkie propozycje rozgraniczenia czasopisma od Ko­

mitetu Floty Narodowej zawsze więcej niż zgadzałem się, i zga­
dzam się, czego dowodem jest treść numerów ostatnich, zobo- 
wiązania pracownikózo, i zoszelkim słusznym żądaniom zawsze 
czyniłem i czynić będę zadość.

Iżby na zatosze zapobiec możliwości jakichkolwiek pomyłek, 
będę zaopatrywać wystawiane przez czasopismo „Flota Narodo­
wa” pokioitowania pieniężne (za prenumeratę, ogłoszenia i t. p ). 
specjalnym nadpisem, wyjaśniającym, że to jest własnością pry- 
watną i nie jest organem Komitetu Floty Narodowej.

I  jednocześnie będę prosić Komitet Floty Narodowej o za­
pobiegnięcie w formie, jaką uzna za właściwą, by przedpłaty za 
moje czasopismo nie zopływały na konto Komitetu Floty Naro­
dowej.

Warszawa, dn. u  lutego ię 2Q r.
Radosłaiu Krajezoski

Po tym liście przeciwna strona już poczyna nie 
przebierać w  środkach.

ROBIENIE MATERJAŁU CELEM WYTOCZENIA  
SPRAWY SĄDOWEJ. Do kilkuset firm, które og ła ­
szały się w e „Flocie Narodowej" są w ysyłane dezor- 
jentujące listy treści następującej :

Komitet Floty Narodozoej uprzejmie prosi P. T. Zarząd 
Firmy o łaskawe zazoiado mienie nas, czy ogłoszenia W  Panów 
umieszczone w Nr. ę wrzesień IQ2Q r. czasopisma „Flota Naro- 
dozoa” było dane jako reklama Firmy w celach handlozoych, czy 
też jako ofiara dla Komitetu Floty Narodozoej na budowę floty  
morskiej.

Wobec tego, iż czasopismo „Flota Narodozoa” było orga­
nem oficjalnym Komitetu Floty Narodowej uprzejmie prosimy 
o wyjaśnienie, w jakim charakterze występował przedstazuiciel 
czasopisma i na skutek jakich argumentów umieścili WFanozme 
ogłoszenie w powyższym czasopiśmie.

Jednocześnie wyjaśniamy, iż Komitet Floty Narodowej ist­
nieje na zasadzie ustazoy z dn. 16.II .27 r. i ma za zadanie utzoo- 
rzenie silnej floty morskiej.

Oczekując łaskawej i szybkiej odpowiedzi
Z  podważaniem Sze f Biura Koła St. K. FI. N.

Podpis nieczyt.
Pieczęć:

Koło Stołeczne Komitetu Floty Narodowej.
Nadto niezależnie od listów  chodzą ludzie Komi­

tetu Floty Narodowej w yjaśniający firmom fatalną po­
myłkę, jaką zrobiły, dając ogłoszenie do „Floty Naro­
dowej". Nic dziw nego, że ten sposób zbierania ma- 
terjału może w yw ołać oburzenie, to też między inne­
mi b. poseł na Sejm Jan Sieciński pisze do Komitetu 
Floty Narodowej.



W . Pan
Szef B iura K oła Stołecznego Kom itetu F loty Narodowej

w  W arszaw ie.
Pism em  W . P an a  L . dz. 298 z dpia 11.I II  r. b. W . P a n  za­

p ytu jąc  F irm ę G eo rg  G eilin g w  Pozn an iu  i „P ro g re sc o a l” 
w  G dańsku, czy  ogłoszenie f irm y  pow yższe dały ja k o  handlow e 
czy  ja k o  o fia rę  na K o m itet F lo ty  N aro d o w ej, ju ż  samem zręcz- 
nem sformułowaniem zapytań w liście mimowoli sugeruje i na­
suwa odpowiedź pozytywną, kiedy w rzeczywistości rzecz przed- 
stawia się zupełnie inaczej.

A b strach u jąc  stronę etyczną m etody i sposobów, jak ie  
W . Pan, w  tym  w yp adku  u ży ł dla w alk i z  czasopism em  „F lo ta  
N a ro d o w a ” , k tó rego  jestem  w spółpracow nikiem  —  jak n ajk ate- 
goryczniej stw ierdzam  W . Panu, że tak w  n azw an ych  firm ach 
ja k  i w  szeregu  innych, k tóre  odw iedzam  i to nie sam a zaw sze 
w  to w arzystw ie  jeszcze  jedn ego w spółpracow nika, na w stępie za­
znaczam , że czasopism o „F lo ta  N a ro d o w a ” je st w yd aw n ictw em  
pryw atnem , n ic w spóln ego z K om itetem  F lo ty  N aro d o w ej nie 
mą i że proszę o  ogłoszenie w zględn ie a rtyk u ł op isow y charakte­
ru w yłączn ie  handlow ego, o żadnych o fia rach  i subw encjach n a­
w et na rzecz pisma, n igdy k w estji nie poruszam , chociażby z tego 
pow odu, że nasze społeczeństw o ju ż  tej żebraniny, skąd by ona 
i na ja k i cel nie była, ju ż  ma dosyć.

Jako b. poseł na S ejm , o fic e r  rezerw o w y  W . P . człow iek 
starszy  i pow ażny, zbyt szan u jący  sw o ją  dobrą opinję, ja k ą  tu 
się cieszę, żeby pozw olić  kto  by to nie był na bezkarne imputowa- 
niami czy pośrednio czy bezpośrednio postępowania nieetycznego 
nezvet wręcz karygodnego.

W ob ec pow yższego, proszę n iniejsze m oje ośw iadczenie 
p rzy ją ć  do w iadom ości i do firm  w  b. dzieln icy pruskiej (trzy  
w o jew ó d ztw a  zachodnie), gd zie  ja  p racu ję  dla „F lo ty  N a ro d o ­
w e j” —  w ięcej listów  podobnej treści n ie w ysyłać, albow iem  
w  p rzeciw nym  razie n ietylko w ystąpię w  prasie lecz zw rócę  się 
do sądu w  obronie sw ej czci i godności.

Z  pow ażaniem
Jan Sieciński

I nic dziw nego, że p. Zaruski narazie osiągnął to, 
o co chodziło: niektóre z zapytanych i zdezorjentow a- 
nych firm, pow tórzyły zadane im pytanie w  formie 
twierdzącej.

Materjał robiony musi zaw sze okazać się robio­
nym materjałem.

Owe zdezorjentowane firmy z chwilą, gdy zrozu­
miały, o co chodzi, dały sprostow ania, lub wyraźnie 
stw ierdziły, że zostały  w prow adzone w  błąd pismem  
z ramienia p. Zaruskiego. Jako znam ienny przykład 
takiego sprostow ania podajemy:

Do „Floty Narodowej"
w Warszawie

W  odpowiedzi na pismo WPanów z dn. 6 b. m. przesyłamy 
w załączeniu odpis listu, otrzymanego z Koła Stołecznego Komi­
tetu Floty Narodowej oraz kopję naszej odpowiedzi.

Jak WPanowie sami z załączników zauważą, K. S. K. F. N. 
zzuróciło się do nas jakoby z ramienia WPanów, zvięc sądziliśmy, 
że są identyczne z „Flotą Narodową”, a nie przykładając do tego 
zapytania wielkiej wagi donieśliśmy, iż ogłoszenie umieszczone 
swego czasu we „Flocie Narodowej“ było dane „raczej“ jako 
ofiara, aniżeli jako reklama. W  rzeczywistości jednak ogłoszenie 
udzieliliśmy zv celach reklamowych, o czem równocześnie pocztą 
K. S. K. F. N. zazoiadamiamy i poprzednie pismo nasze zv tej 
sprawie anulujemy.

Z  pozoażaniem 
Fabryka Obuwia Marko. Sp. z  o. o. w Krakozme

D o W yd aw n ictw a  „F lo ta  N a ro d o w a ”
W a rsza w a  

A le je  Jerozolim skie 23.
W  posiadaniu pism a z dnia 6 kw ietn ia  b. r. donoszę n iniej- 

szem, że na zapytanie S tołeczn ego K o m itetu  F lo ty  N aro d o w ej, 
podałem  niesłusznie, że ogłoszenie zam ieszczone w  czasopiśm ie 
„F lo ta  N a ro d o w a ” było dane ja k o  o fia ra  na rzecz K om . FI. N a ­
rodow ej, nie p rzekon aw szy się dokładnie. W yszu k ałem  d ek larac­
ję  i stw ierdziłem , że zam ów iłem  ogłoszenie w  czasopiśm ie „F lo ta  
N a ro d o w a ” i proszę zatem  o sprostow anie tej spraw y, poniew aż 
n iechcąco m ylnie w yjaśn iłem  St. K om . FI. N ar.

Z  pow ażaniem
A do lf Wech 

F ab ry k a  M ebli G iętych Ł o d yg o w ice  
D o R e d a k cji C zasopism a „F lo ta  N a ro d o w a ”

w  m iejscu.
W  odpow iedzi na list W P a n ó w  z dn. 10 b. m. za  N r. 630/30 

kom unikujem y, co n astęp u je:

W  spraw ie naszej odpow iedzi, udzielonej K o łu  St. K o m ite ­
tu F lo ty  N a ro d o w ej, na zapytanie, czy  reklam a (ogłoszen ie) 
um ieszczona w  N r. 10/11 czasopism a „F lo ta  N a ro d o w a ” , była  da­
na w  form ie  o fia ry , —  niniejszem  w yjaśn iam y, że na skutek n ie­
porozum ienia odpow iedź nasza była  tw ierdząca, w obec czego d o­
nosim y, iż rzeczyw iście  w spom niane ogłoszenie potraktow aliśm y 
jak o  reklam ę i poparcie idei pisma.

Z  pow ażaniem  
P rzem y sł L eśn y  „ P ro la s ” sp. z ogr. odp.

(podpis)

P . T .
R ed a k cja  i A d m in istracja  czasopism a „F lo ta  N a ro d o w a"

N in iejszem  p otw ierdzam y odbiór c. pism a L . dz. 677/30 
z dnia 5 b. m. i donosim y uprzejm ie, że rów nocześnie zw ró ciliś­
m y się do K o ła  S tołeczn ego K om itetu  F lo ty  N a ro d o w ej, W a r ­
szaw a, ul. Sen atorska 14, z prośbą o sprostow anie naszej p o­
przedniej odpow iedzi, p isząc n astęp ująco:

„P o w o łu ją c  się na c. list W P a n ó w  D z. N r. 261 z dnia TO 
ub. m., oraz na naszą odpow iedź z dn. 12 ub. m. donosim y n in ie j­
szem  uprzejm ie, że  w  zm iankow anej naszej odpow iedzi zaszła
0 tyle  pom yłka, że inserat o naszej firm ie, zam ieszczony w  N r. 9 
w rzesień  1929 r. czasopism a „F lo ta  N a ro d o w a" nie stan ow ił da­
ru w zględ n ie  o fia ry  dla K om itetu  F lo ty  N a ro d o w ej, lecz jedyn ie 
był dany w  celach handlow ych.

P ro sim y zatem  u w ażać naszą odpow iedź z dn. 12 ub. m. ja ­
k o bezprzed m iotiw ą” .

Sądząc, że przez pow yższe spraw a zo sta je  ostatecznie za ła ­
tw iona, p ozostajem y

Z  pow ażaniem  
G oleszow ska F ab ryk a  P o rtlan d  Cem entu S. A . 

(podpisy)

Słow em , w szystk ie zdezorjentowane firmy dały  
sprostow ania, bo ogłoszenia w szystk ie do „Floty Na^ 
rodowej" były i są przyjmowane tylko na m ocy zam ó­
wień handlowych.

Poniew aż odpisy tych sw oich sprostow ań prze­
syłały  niektóre firmy do K. F. N. strona przeciwna w i­
dząc, że w  nicość się obraca jej robiony materjał 
oskarżeniow y, oddaje sprawę do urzędu śledczego, 
gdzie są obecnie w zyw ane i badane w  dalszym  ciągu  
te sam e firmy. To niezmiernie „popularyzuje“ czyni 
głośną polską sprawę morską i „zjednyw uje“ dla mo­
rza firmy, które nigdy nie w idziały urzędu śledczego
1 które się z nim zapoznają tylko dzięki temu, że po­
parły pism o morskie udzieleniem  handlow ego og ło ­
szenia. O głoszenia zaw sze były zbierane na drukowa­
nych zam ówieniach handlowych (t. zw. deklaracjach  
o g łoszen iow ych ), na których od początku istnienia  
w ydaw nictw a nie było naw et wspom niane słow o: Ko­
mitetu Floty Narodowej. N iew łaściw ość ow ych dezor­
ientujących listów  do firm da się jeszcze wyraźniej 
uwypuklić na przykładzie. W  W arszaw ie istnieje ho­
tel „Polonia", drukarnia „Polonia“, m agazyn ubio­
rów męskich „Polonja" (ul. ś - to  Krzyska 13) ) ,  T -w o  
U bezpieczeń „Polonia" (pl. Napoleona 3 ) , skład  
apteczny „Polonia" (T argow a 6 2 ), perfumerja „P o- 
lonia“ (N iecała 3 ) , zakład przew ozow y „Polonia", fa­
bryka części rowerowych „Polonia". W yobraźm y so ­
bie, że sekretarz klubu sportow ego „Polonia", mają­
cego, przypuśćm y, w  swem  honorowem  zarządzie 
w szystkich dostojników  narodu, pocznie rozsyłać lis­
ty do tych, co zakupili rowery w  fabryce „Polonia", 
z zapytaniem , czy zapłata za rowery była dana, jako 
datek na rzecz klubu sportow ego „Polonia". N iew ąt­
pliw ie na kilkuset klijentów znajdzie się kilku takich, 
którzy odpow iedzą twierdząco.

AKCJA W  PRASIE. Oparte na tym robionym ma- 
terjale zaw czasu rozsyłane są komunikaty do prasy.

Mało. Urzędnicy Komitetu Floty Narodowej z pli- 
ką ow ego robionego materjału dow odow ego obiegają  
redakcje dzienników w arszaw skich celem zdyskredy­
tow ania „Floty N arodow ej" i jej w ydaw cy w  opinji 
społecznej;



Żądna sensacji, mniej szanująca się prasa co­
dzienna obrzuca p. Krajewskiego takiem wnętliwem  
błotkiem, na jakie ją tylko stać. Mnożą się stosy  
obelg  lub zarzutów, opartych na fikcjach. Czego się  
nie dowiadujem y po raz pierw szy z dzienników, nie- 
znających istoty spraw y? Że „Flota Narodowa" była 
w ydaw nictw em  Komitetu Floty Narodowej ( ?) ,  że 
p. Krajewski był wynajętym  redaktorem ( ?) ,  że Ko­
mitet Floty Narodowej zamknął sw e w ydaw nictw o, 
a obecny w ydaw ca otw orzył takie same (? )  i w iele  
innych niedorzeczności.

W  odpow iedzi na te napaści p. Krajewski um ieś­
cił w  kilku dziennikach sprostow ania i utalentow a­
nych panów pam flecistów  pociąga do odpow iedzial­
ności sądow ej.

P. Krajewski, nie atakuje wym agającej krytyki 
działalności p. Zaruskiego w  K. F. N., lecz zm uszony  
do obrony, broni się jedynie.

N A STĘPSTW A  W YSTĄPIENIA SĄDOW EGO  
P. ZARUSKIEGO. Rozsyłane zapytania do ogłaszają­
cych się w e „Flocie Narodowej" firm przyczyniły się  
do wstrzym ania w ypłat i dalszych zam ówień przez te 
firmy i naraziły na znaczne straty w ydaw nictw o, 
a wstrzym ujące się od płacenia firmy na znaczne kosz­
ty sądow e.

C zasopism o „Flota Narodowa" w ystąpiło na dro­
gę sądow ą przeciw  wzbraniającym  się płacenia fir­
mom w  W arszaw ie i na prowincji i sąd zasądził dla 
„Floty Narodowej" nietylko sumy, ale i koszty sądo­
w e z rygorem natychm iastow ego wykonania.

Sprawy te i sprawy o zniesław ienie w  druku 
mnożą się, jedne z drugich w ykwitają same.

BŁĘDNE MNIEMANIA. W ytw orzyły się błędne 
mniemania, że „Flota Narodowa" korzysta materjal- 
nie z tytułu tego, że była organem Komitetu Floty N a­
rodowej. Przeciwnie. Najmniej prenumeratorów  
i ogłoszeń, słow em  najm niejszy nakład i największe 
w  końcu długi miała „Flota Narodowa" w ów czas, gdy  
była organem Komitetu Floty Narodowej.

Najwięcej i napow ażniejszych ogłoszeń  ma czaso­
pism o prywatne „Żegluga" (ostatni numer przeszło  
30 stronic), którego p. Krajewski m usiał się w yzbyć, 
by ratować „FI. Nar."

W ytw orzyło się niesłuszne mniemanie, że za 
w szelkie nieporządki jest odpow iedzialny w ydaw ca. 
Nie. Jeśli akwizytor w ziął ogłoszenie nie na tych w a­
runkach, do jakich się zobow iązał, lub zataił o w zięciu  
ogłoszenia, za to jest odpow iedzialny tylko akwizytor. 
Za n iew łaściw e czyny członków  korespondentów  
K. F. N., jeżeli są sprzeczne z ich zobow iązaniem , nie 
może odpow iadać szef biura K. F. N., i tylko winni są

pociągani w  takich wypadkach do odpow iedzialności, 
co też czyni „Flota Narodowa".

DOBRA WOLA W YDAW CY „FLOTY NARODO­
WEJ" JEST A ż  NAZBYT WYRAŹNA. W ydaw ca obec­
ny „Floty Narodowej" p. Krajewski uczynił w szystko, 
co m ógł dla odgraniczenia czasopism a od K. F. N., po­
wiadom ił i powiadam ia o tern rozgraniczeniu w  każ­
dym numerze, w ziął odnośne zobow iązania od przed­
staw icieli „Floty Narodowej", przedłożył K. F. N. pro­
pozycję polubow nego załatwienia, przyjmuje og łosze­
nia tylko na podstaw ie handlowych zam ówień.

Tylko ignoranci mogą nie cenić zasług p. Krajew­
skiego w  sferze popularyzowania polskiej ekspansji 
morskiej. Inicjator i w ieloletni redaktor czasopism  
„Morze", „Bałtyk", „Fale", „Żegluga", w ydaw nictw  
„Ku morzu", „Bandera Polska" i innych, autor jedynej 
pracy w  Polsce o polskiej beletrystyce morskiej, pre­
legent, esseista , czynny członek zarządów różnych or- 
ganizacyj morskich.

T e heroiczne sam ozaparcie się p. Krajewskiego  
dla spraw y morza, dla zasady „cudzego nie chciej, 
sw ego  nie dawaj" zasługuje na poklask.

W ięcej. P. Krajewski, postępując konsekwentnie, 
nadal jest gotów  dla Komitetu Floty Narodowej dać 
sw oje czasopism o, ale wraz z aktywami „Floty Naro­
dowej" i jej pasyw a.

Czyż może czego inego nawet żądać przedstaw i­
ciel tej poczestnej instytucji, jaką jest Komitet Floty  
Narodowej? Czterech w spółw łaścicieli tyle czasu ło ­
żyło bezpłatnie sw ą pracę i za to w  okresie, kiedy w y­
daw nictw o już w eszło  na rynek, już poczyna stopnio­
wo spłacać sw ych w ierzycieli, już nawiązało szersze  
stosunki, już tu i ow dzie uzyskało cenne obietnice po­
parcia, mająż uczynić z tego tak żmudnie i z takim w y­
siłkiem tworzonego w ydaw nictw a jeszcze przym usowy  
podarunek i płacić długi?

CZY JEST DOBRA WOLA ZE STRONY PRZE­
CIWNEJ? W  całym tym zatargu należy odróżniać o so ­
bę p. K rajewskiego i osoby niektórych z jego w sp ó ł­
pracowników, którzy stosow nie do sw ych zobow iązań, 
jeśli zawinią, odpow iadają sami za siebie.

I również należy odróżnić w ładze naczelne Komi­
tetu Floty Narodowej, i osobę p. gen. Zaruskiego, któ­
ry ten cały zatarg w yw oła ł niepotrzebnie.

Niektórzy mniemają, że jest to zatarg osobisty  
m iędzy p. Krajewskim a p. Zaruskim.

P. Krajewski nigdy nie negow ał rzeczyw istych za­
sług gen. Zaruskiego, lecz ma prawo, obow iązek i zo­
stał zm uszony do obrony swej czci i w łasności, co nie 
wyklucza, że zaw sze w ykazyw ał i wykazuje dobrą w o ­
lę i chęć polubow nego i kulturalnego załatwienia  
sprawy. (D . c. n.)

Andrzej Dębski

OGŁOSZENIE TO NIE DATEK NA K. F. N.
WYNIK PROCESU Z FIRMĄ „CENTROCEMENT”

Znana m iljonowa firma „Centrocement" zam ów i­
ła ogłoszenie w  czasopiśm ie naszem  na zwykłej dekla­
racji ogłoszeniow ej za sumę 500 zł.

Stosow nie do warunków, zawartych w  deklaracji, 
ogłoszen ie to wydrukow aliśm y w  Nr. 13 naszego w y­
daw nictw a.

Firma stanęła na stanowisku, że m oże zam ów ić  
ogłoszen ie i nie płacić i jednocześnie zadow olnić cza­

sopism o nasze i K. F. N., na który się pow oływ ała, 
podkreślając, że ogłoszenie dała, jako datek na K. F. N.

Czasopism o nasze, działając przez sw ego  pełno­
mocnika adwokata Stanisław a M alew skiego, w yto­
czyło firmie „Centrocement" sprawę sądow ą.

Sprawa pow yższa wzbudziła zrozumiałe zainte­
resowanie w  sferach dziennikarskich, śród przemy­
słow ców  i św iata handlow ego stolicy, w  szczególno­
ści interesow ała bardzo niektórych członków K. F. N.,



przedew szystkiem  dla tego, że za ogłoszenie nie chcia­
ła płacić jedna z najpoważniejszych firm w  przem yśle 
i handlu, jak też i ze w zględu na zasadnicze pytanie, 
które sąd miał do roztrzygnięcia w sprawie niniejszej, 
czy czasopism o „FI. Nar.“ działało podstępnie, czy  
też zupełnie jaw nie, traktując to jako czynność han­
dlow ą. Sprawa ta była na wokandzie sądowej dwu­
krotnie. W  pierwszym  terminie została zasądzona na 
naszą korzyść w obecności p. gen. Zaruskiego, sekre­
tarza K. F. N., szefa biura K. F. N. i innych urzędni­
ków K. F. N.

W  drugim terminie, dn. 1 kwietnia r. b. po zba­
daniu pod przysięgą całego szeregu św iadków , Sąd 
P ow iatow y Oddział 10 w osobie sędziego W ilczyń­
skiego, wbrew  wyw odom  adwokata strony przeciw ­
nej, podzielił w yw ody rzecznika czasopism a, adw o­
kata Stanisław a M alew skiego całkow icie, zasądzając 
żądaną sumę łącznie z kosztami sądowem i i opatrując 
wyrok rygorem natychm iastow ego wykonania. Firma 
„Centrocem ent“ zapłaciła nam należność. Sąd uznał, że 
handlowe ogłoszenie, dane do „Floty Narodowej", nie 
może być uważane, jako datek na K. F. N.

„GBIORCZYK" I 5-KA
SPÓŁKA AKCYJNA DLA BUDOWY OGRZEWAŃ 
CENTRALNYCH. WENTYLACH I URZĄDZEŃ 

SANITARNYCH W POZNANIU,
UL. ZWIERZYNIECKA 8

P o  oddzieleniu się działu  ogrzew ań  
centralnych z byłej firm y  S za fra n e k  i 
G biorczyk  w  Poznaniu, tenże dział istn ie­
je  dzisiaj pod now ą firm ą  „G b io rczy k  i 
S-ka, Sp. A k c .” , k tó rą  założono dnia i-g o  
m aja  1929 r. K a p ita ł a k cy jn y  firm y  w y ­
nosi 280.000 zł. S półka a k cyjn a  została  za ­
rejestrow an a.

F irm a pow yższa  n ależy do jedn ej z n a j­
w iększych  firm  tej bran ży w  Polsce, i za­
koń czyła  u biegły rok bilan sow y pom yślnie. 
Sp ółka  A k c y jn a  posiada nieruchom ości z 
w łasn ą fab ry k ą  i zatrudn ia do stu p ra­
cow n ików  fizyczn ych , pod trzym ując cały  
sztab in żynierów  i pracow n ików  b iu ro­
w ych, oraz przed staw icielstw o w  W a r ­
szaw ie p rzy  ul. P iękn ej II. K iero w n ictw o  
firm y  spoczyw a w  rękach inżynierów , do­
św iadczon ych długoletnią  praktyką, tak  w  
k ra ju  ja k  i zagranicą, co je st w  pow ażnej 
m ierze p rzyczyn ą solidnego i bardzo aku- 
ratnego odstaw iania poszczególnych u rzą ­
dzeń. D zięki tym  zaletom , pow ierzono 
sw ego czasu działow i ogrzew ań  w yk o n a ­
nie u rządzenia centralnego w  siedzibie p. 
P rezyd en ta  R zeczypospolitej P o lsk ie j, w  
Z am ku K ró lew sk im  w  W arszaw ie.

F irm a za jm u je  się poza urządzeniem  
ogrzew ań  centralnych w szelk ich  syste­
m ów, w ykonaniem  w en tylacji, instalacyj 
suszarń dla przem ysłu  drzew nego i che­

m icznego, w yk o n u je  . p rzew ody parow e 
w ysokiego ciśnienia, kuchnie parow e, in­
stalacje  w o do ciągow e i kanalizacyjn e, 
pneum atyczne transporty, różne u rządze­
nia kon serw acyjn e  w  przem yśle sp ożyw ­
czym  itp. N a le ży  w  tern m iejscu  zazn a­
czyć, że p rzy  dzisiejszem  traktow an iu  
subm isyjnem  objektów , nie zaw sze kładzie  
się n acisk p rzy  zleceniu p rzez dane in sty­
tu cje  prace tym  firm om , k tó re  znane są 
z solidnego i czystego w ykonan ia  instala­
cji, przez co takie firm y  m ają  stanow isko 
bardzo utrudnione. O b je k ty  takie  p ro jek ­
tow ane w y d a je  się co praw da na o k reślo­
nych podstawach, jedn akże  w ykonan ie sa­
me m im ow oli pozostaw ione jest dow oli 
danej firm ie, w yk o n u jącej pracę. T o  nie 
zn aczy bynajm niej, że takie urządzenie 
działa  m niej spraw nie, lecz w yodrębn ia  się 
bezw zględnie od innych, przez sw ego ro ­
dzaju  ch arakterystyczn e u jęcia  technicz­
ne, które w p ły w a ją  ujem nie na całokształt 
instalacji. G dyby np. u rządzenia takie 
chciało się odróżniać, w ó w czas m ów iłoby 
się o w ykonan iu  w g. k a te g o rji takiej lub 
innej, t. zn. gorszej lub lepszej. D latego 
też należy zaw sze pow itać z uznaniem  ob­
jaw y, kiedy firm y, solidnie pracujące, tra­
d ycji sum iennego pracow ania nie zanie­
ch ają  mim o to, że w  poszczególnych p rze­
targach  m uszą, chcąc u zyskać pracę, być 
konkurencyjnem i, i dlatego sw ą p rodu k­

cję  podnoszą na coraz to w y ższy  poziom. 
Z takich trad ycyj szczególnie znaną jest 
pow yższa  firm a i dzięki temu w łaśn ie  po­
w ierzan o je j w ykonan ie w iększych  prac. 
P o za  Zam kiem  K rólew sk im  pom iędzy in- 
nemi w y k o n yw a ł dział ogrzew ań, np. o- 
grzew an ie z w zm ocnionym  obiegiem  za 
pom ocą pomp w  Z ak ład zie  K s. K s. M is jo ­
n arzy  w  B yd goszczy, takie sam e o g rzew a ­
nie w  D om u A kad em ickim  w  Poznaniu, 
w  Z ak ład zie  S. S. Przem ienien ia P ań sk ie­
go w  Poznaniu, ogrzew anie w odne w  F u n ­
duszu B ezrobocia w  Poznaniu, w  N o w ym  
Gm achu P . K . O. w  Poznaniu, w  D w o r­
cu zachodnim  i D w o rcu  w  Zbąszyniu, w  
K o sza ra ch  M aryn arki W ojen n ej w  G dyni 
oraz szereg innych in stalacyj, na których 
wym ienienie, szpalty n in iejszego pisma, z 
pow odu braku m iejsca nie p ozw alają.

Szczegó ln ie  n ależy zaznaczyć, że "spe­
cja ln ego w zięcia  firm a doznała na w y ­
brzeżu m orskiem , w y k o n u jąc  dużo insta­
lacyj w Gdyni, okolicy oraz w  G dańsku, 
tak rządow ych, ja k  pryw atnych. Sądząc 
z dotychczasow ego rozw o ju  placów ki 
w spom nianej, n ależy się spodziew ać je j 
dalszego pom yślnego rozrostu, a p op u ­
larn ość firm y  w  kołach budow lanych, 
rządow ych oraz pryw atnych, je st absolut­
nie uzasadniona i n ależy ty lko  życzyć, aby 
w  naszym  k ra ju  podobnych placów ek ż y ­
w otn ych istniało ja k  najw ięcej.

Stacja pomp na Zamku Królewskim w Warszawie firm y Gbiorczyk Kotłownia centralnego ogrzewania na Zamku Królewskim firm y  
w Poznaniu. Gbiorczyk.



Z NAD R Z E K I  N A S I E L N E J  ( NASI ELSK)
M iasto N asie lsk  leży na n iskiej p łasz­

czyźnie nad rzeczką N asieln ą  w  odległości 
47 kim. od W arsza w y , tuż p rzy  w ęźle  k o ­
le jow ym  st. N asielsk.

W ed łu g  zatw ierd zon ego w  1930 roku 
planu regu lacyjn ego  obszar zabudow ań 
m iasta w yn osi 195 ha. L u dn ości jest w  N a ­
sielsku 7460, w  tern 47 proc. m niejszości 
narodow ych. U lice  głów n iejsze, ryn ek i 
place publiczne, w szystkie  są zabru kow a­
ne. P r z y  ulicach chodniki są cem entowe, 
obsadzone drzew kam i.

W  N asielsku  je st piękny kościół k a to ­
licki w  stylu  gotyckim , dosyć m onum en­
talna synagoga, w span iały gm ach szkolny, 
ładne budynki m ie jsk ie ; rzeźnia i e lek­
trow n ia  oraz około 200 dosyć okazałych  
dom ów m urow an ych piętrow ych, na przed­
m ieściach są dom y p rzew ażn ie drew niane.

Jest na m ie jscu : poczta, te legra f, Sąd 
pow iatow y, M agistrat, P o sterun ek P o licji, 
rejent, kom isarz sądow y, 5 doktorów , 2 
dentystów , 1 lekarz w eteryn arji, 1 ad w o­
kat, 2 obrońców  sądow ych, 4 felczerów , 
2 k a sy  pożyczkow o - oszczędnościow e, 1 
bank, 2 księgarnie, resursa obyw atelska, 
T -w o  dram atyczne, T o w a rzy stw o  Ś p iew a­
cze „ L ir a ” , straż ogniow a, harcerze, to­
w a rzy stw o  „ S o k ó ł” m ęskie i żeńskie, k ó ł­
ka m łodzieży, 2 orkiestry, liczne cechy 
i t. p. zrzeszenia.

Z szkoln ictw a pozostała  tu 7 - k lasow a 
szkoła pow szechna, przedszkole, k u rsy  
w ieczoro w e dla an alfabetów  i szkoła do­
k szta łca jąca  rzem ieślnicza (progim nazjum  
ogólno kształcące i szkoła  handlow a śre­
dnia, zlikw id ow an e z braku fre k w en cji). 
G łód m ieszkan iow y usu w an y je st tu w  
m iarę m ożności.

P rzem ysł N asie lska  stan o w ią: m echa­
niczna fab ryk a  gu zik ów  i słuchaw ek rad- 
jow ych , zatru d n ia jąca  150 robotników , 2 
m łyny parow e, 3 fab ryczk i n arzędzi ro ln i­
czych, 1 fab ryk a  m ydła, 1 fab ry k a  w y ro ­
bów  betonow ych, 2 o lejarn ie, 3 m łyn y p ro­
d u kujące kaszę, 2 w a rszta ty  garncarskie, 
120 w arsztatów  szew skich, 80 kraw ieckich, 
16 stolarskich, 5 siodlarskich, 6 k o ło d z ie j­
skich, 16 kuźni, 6 ślusarskich, 15 m asar­
skich, 12 piekarnianych, 5 czapniczych, 2 
fabryczk i w o d y gazow ej, 3 zak ład y ze ga r­
m istrzow skie i w iele  innych. H and el w  
N asielsku  o b e jm u je : 2 spółdzielnie ro ln i­
czo handlow e, 1 apteka, 1 skład apteczny, 
70 sklepów  spożyw czych, 15 bław atnych, 
18 galan teryjn ych, 18 z tow aram i w ełnia- 
nemi, 26 z ubraniam i, 8 z żelazem , w ap ­
nem i cem entem, 12 z m aterja łam i opało- 
wem i, 38 sklepów  rzeźniczych, 3 restau­
racje, 2 kaw iarnie, 6 z naczyniam i em aljo- 
w anem i i w iele  m yd łam i z n a ftą  i t. p.

S am orząd  m iasto N a sie lsk  otrzym ało w  
lutym  1919 roku. W  tym  czasie m ajątek

m iasta stan o w iły : szopa straży  ogniow ej, 
w alące  się ja tk i i rzeźnia stara  drew nia­
na .ogólnej w arto ści około 40.000 zł. K a ­
p itałów  nie było żadnych.

W  pierw szych  latach sam orządu m iasto 
z w ysiłk iem  doprow adziło  pow yższe bu ­
dynki do stanu używ alności. D opiero od 
czasu stab ilizacji naszej w aluty, zarząd 
m iasta m ógł przystąpić do planow ej p ra­
cy, m ian ow icie: w  1924 roku zabru kow ał 
3 ulice i nabył 12 m orgów  ziem i pod ro z­
budow ę m iasta, w  latach 1925 —  1926 w y ­
budow ał gm ach szkolny i hale targow e, 
w  1927 r. zabru kow ał ryn ek i 7 ulic, u ło ­
żył w  części m iasta chodniki cem entowe, 
zadrzew ił ulice, w yb udo w ał 2 m ostki be­
tonow e i w yb udo w ał 3 now e studnie z 
pompami. W  1928 roku w yb udo w ał now ą 
rzeźnię, za łożył ogród  m iejski na 6 m or­
gach gruntu  i u rząd ził n ow ą targow icę, 
w  1929 roku  w yb udow ał i uruchom ił n o­
w ą  elektrow nię o w ysokiem  napięciu. W  
roku bieżącym  została  założona szkółka 
d rzew ek dekoracyjn ych, m o rw y i na ży ­
w o p łoty  oraz ma być zabrukow an a ostat­
nia u lica w  m ieście i urządzone boisko 
sportow e na 4 m orgach.

N a  n ajb liższą  p rzyszło ść są p ro jek to ­
w a n e : w ybudow anie dom u ludow ego, bu ­
dow a 2 dom ów, k ażd y  po 20 m ieszkań 
dw uizbow ych  dla człon ków  to w arzystw  
spółdzielczych, budow a bocznicy do stacji 
k o le jo w ej, u rządzenie k an alizacji i w o d o ­
ciągów , budow a w łasn ego ratusza i dal­
sza rozbudow a m iasta w ed łu g  now ego p la­
nu zabudow y m iasta. O becna w arto ść  m a­
ją tk u  m iasta w yn osi 1.300.000 zł. p rzy  o- 
gólnem  zadłużeniu  300.000 złotych. B u d ­
żety  m iasta N asie lsk a  dochodzą od 120.000 
zł. do 200.000 zł. rocznie.

B urm istrzem  m iasta N asie lsk a  je st F e ­
liks R ostkow ski, urod zon y w  1866 roku 
w e w si G órki, gm. W inn ica, pow. P u łtu ­
ski, k tó ry  po ukończeniu  całego gim na­
zju m  I V  w  W arszaw ie, p rzez szereg lat 
pracow ał w  rolnictw ie, a od  1900 roku 
p rzerzucił się na k a rjerę  urzędniczą, od­
kąd p racow ał 5 lat jak o  k a sje r k a sy  m ie j­
skiej w  N asielsku, od 1905 roku do 1915, 
ja k o  re feren t w  W arszaw sk im  R ządzie  
G ubernjalnym . P o  ew ak u acji u rzędów  ro ­
syjsk ich  od 1 w rześn ia  1915 roku do 12 
listopada 1918 roku  pracow ał, ja k o  re fc- 
rent w  M agistracie  W arszaw skim , a od 
12 listopada 1918 roku dotąd pracu je bez 
p rze rw y  na zajm ow anem  stanow isku  bu r­
m istrza m iasta N asielska.

M agistrat obecny sta n o w ią : burm istrz
F elik s R ostkow ski, zastępca burm istrza 
A lfo n s  K lin ko, oraz ła w n icy : C zesław
C zach orow ski, A lek sa n d er Suw iń ski i M o- 
szek K u p ersztejn . R adnych je st 24, w e ­
dług ugrupow ań  politycznych sta n o w ią : 6 
radnych z N . D., 1 P . P . S., 4 z grup y 
robotniczej, 5 ortod., 4 sjo n istó w  i 4 z 
Bundu.

H a rm o n ja  pracy M agistratu  i R ady 
m iejskiej je st dobra naogół.

POSZUKUJEMY  
W M IASTACH  

W O J E W Ó D Z K I C H  
RUTYNOW ANYCH

I SOLIDNYCH

A K W I Z Y T O R Ó W
ADMIN. «FLOTY NARODOWEJ*.



J F E R R U P I ”
SPÓŁKA AKCYJNA

Z A W O D Z I E  —  K A T O W I C E
W Ł A S N E  B I U R A  I R E P R E Z E N T A C J E  Z A G R A N I C Ą :

AMSTERDAM, BARCELONA, BERLIN, KJÓBENHAVN, 
LONDON, MILANO, OSLO, PARIS, WIEN, ZURICH, TOKIO, 

MEXICO.
GENERALNA REPREZENTACJA

JUUAN BRYGIEWICZ d  /h .
W A RSZA W A, H ORTEN SJA  6, TELEFO N  13-32, 13-34, A dres telegraf.: „FERRO POL-W A RSZA W A".

SPÓ tK A AKCYJNA
D O I K S P I O A T A C I I  

P A Ń S T W O W E G O  N O IO P O IU

ZAPACCZAN 1 G O
WARSZAWA, UL. KRÓLEWSKA 3

BIURO TECHNICZNE 
ZAJĄCZKOWSKI, 
SZEWCZYKOWSKI

I S-K A  
INŻYNIEROWIE

O g rzew a n ia  cen tra ln e , w o­
d o c ią g i, k a n a liz a c je , p ra l­
n ie  m ech a n iczn e , k u ch n ie  
parow e, g a zo w e , su szarn ie  
do w sz e lk ic h  celów  i m a- 
terj ałów , u r z ą d z e n i a  o -  
c z y s z c z a n i a  ś c i e k ó w .

P r o je k ty  i k osztorysy  
na k a żd e  ż ą d a n i e .

W ARSZAW A,  u l. i l i s k a  9.
TELEFONY: 1 6 5 -1 2 , 6 5 -1 2  i 1 5 -05 .

N A D  N A R W I Ą  ( S E R O C K )
M iasto  Serock, W o je w ó d ztw a  W a r ­

szaw skiego, pow iatu P u łtu skiego , położo­
ne nad rzeką N a rw ią  p rzy  u jściu  B ugu, 
posiada około ó.ooo ludności, w  tern 45% 
ludności żydow skiej.

B urm istrzem  m iasta S ero ck a  jest Jó ze f 
Jasiobędzki, u rod zon y w  1854 roku i sta­
n ow isko to pełni od 1 kw ietn ia  1923 ro ­
ku. t. j. od czasu w yd zielen ia  S erock a  z 
gm iny w ie jsk ie j Z egrze, pod zarządem  
k tórej S erock  pozostaw ał od 1870 do 1923 
roku.

R ad a  m iejska  składa się z 24 członków , 
z których  11 żydów .

M agistrat składa się z B urm istrza, V i-  
ce-B u rm istrza  i 3 ław n ików .

S tosun ki tak R ad y  m iejskie j, ja k  i M a ­
gistratu , u ło ży ły  się zgodnie i harm on ij­
nie i żadnych starć p artyjn ych  i p o litycz­
nych na posiedzeniach niem a i ylzięki te ­
mu gospodarka m iejska  postępuje.

D orob ek  tych 7 lat sam odzielnej gosp o­
darki S erock a  jest n astęp u jący:

P obu dow an a 7-k lasow a szkoła  p ow ­
szechna, rem iza dla stra ży  ogn iow ej, stu­
dnia a rte zy jsk a  p rzy  rzeźni m iejskie j, u- 
rządzono targow icę, w yb ruko w an o 4 u li­
ce, skan alizow ano 2 ulice, 2 studnie m ie j­
skie z gruntu  w yrem ontow ano, zrobiono 
schody kam ienne na u licy  W ąskiej,^  d łu ­
gości 25 m etrów  i szerokości 5 m etrów .

O gó ln y  m ajątek  m iasta p rzedstaw ia 
w arto ść  około  400.000 zł.

M iasto żadnych dłu gów  nie ma.
P ro jek to w an e  na b ieżący  bu dżetow y rok 

ro b o ty: rozszerzenie rzeźn i m iejskiej i do­
kończenie brukow ania  jedn ej ulicy.

P ołożen ie  S erocka je st gó rzyste  i ja k o  
takie ma spady, a p rzez to i u trzym ane 
je st czysto. D zie ln ica  szczególnie N adn ar- 
w iań ska p rzedstaw ia się m alow niczo w obec 
dużych obszarów  łą k  i lasów , położonych 
po drugiej stronie rzeki i ja k o  taka n a­
daw ałaby się na letnisko, poniew aż poło­
żenie suche i gó rzyste  i zn ajd u je  się u 
podnóża rzeki N a rw i i Bugu.



N A J S T A R S Z A  

I NAJWIĘKSZA ! 

FABRYKA W KRAJU

OBIĆ PAPIEROW YCH
TOW . AKC.

„J. FRAHASZEK”
W A R S Z A W A ,  W O L S K A  41,

TEL. 1-71, 1-73, 1-75, 1-79, 203-27

K A P IT A Ł  Z A K Ł A D O W Y  ZŁ . 4 .284.000,00 

R O K  S T U L E T N IE G O  J U B IL E U S Z U  1 8 2 9 —  1 9 2 9

M A G A Z Y N  D E T A L I C Z N Y

KRAKOWSKIE PRZEDMIEŚCIE 15, Tel. 1-72
O B IC IA  D L A  W S Z Y S T K IC H : O D  N A J S K R O M ­

N IE J S Z Y C H  D O N A J W Y T W O R N IE J S Z Y C H

P O W Y Ż S Z Y  E K S P O N A T  

F I R M Y G E O R G E §  G E l E l M G & C - i e S . A .

W Z B U D Z IŁ  N A  P O W S Z E C H N E J  W Y S T A W I E  K R A J O ­

W E J  W  P O Z N A N I U  P O D Z IW  Z W IE D Z A J Ą C Y C H  

N I E T Y L K O  P O L S K I  L E C Z  I Z A G R A N I C Y

K O M U N A L N A  K A S A  

O S Z C Z Ę D N O Ś C I

P O W IA T U  MŁAWSKIEGO  

W M Ł A W I E
TELEFON NR. 152

R~k żyrowy w Banku Polskim 
w Lidzbarku, r-k żyrowy w P.
K. O. r-k żyrowy wPolskim B-ku 
Komunalnym w W arszaw ie

K o m u n a l n a  Ka s a  załatwia wszelkie 
c z y n n o ś c i ,  w z a k r e s  b a n k o w o ś c i  
wchodzące i p r z e w i d z i a n e  statutem 
w s z c z e g ó l n o ś c i  k r z e w i e n i e  
z a s a d  o s z c z ę d n o ś c i o w y c h

WYKONUJE PRECYZYJNIE
OZNAKI WOJSKOWE, SPORTOWE I ZWIĄZ­
KOWE, GWOŹDZIE PAMIĄTKOWE DLA SZTAN­
DARÓW, ORDERY DLA BRACTW KURKOWYCH, 
POWSTAŃCÓW I WOJAKÓW, SOKOŁÓW I T.D.

ZAKŁAD JUBILERSKO RYTOWNICZY
F I R M A

STEFAN

ZYGPIAIKAK
P O Z N A Ń ,  S T A R Y  R Y N E K  T E L E F O N  28-37 

M E D A L  Z Ł O T Y  1927 R O K U  I M E D A L  S R E B R N Y  
P . W . K . 1929 R. W  P O Z N A N IU .

PREMIA
„PŁOTY NARODOWEJ”

Stosownie do zapowiedzi w poprzednich 
numerach prosimy W. P. prenum era­
torów, którzy opłacili prenum eratę rocz­
ną w listop. i grudniu r. 1929 oraz 
w styczniu r. b., o zgłaszanie się z do­
wodami opłacenia po bezpłatną premję.

POD ADR. AL. JEROZOLIMSKIE23 m. 19 
w godz. od 10 do 11.



W I R E K  K O P A L N I E
SPÓŁKA AKCYJNA

N o w a  W ieś
SIEDZIBA ADMINISTRACJI

CHEBZIE G. ŚL. CHEBZIE G. ŚL.
T E L E F O N Y :

KRÓL. HUTA 340-343 RUDA 77 KATOWICE 339 i 193

WĘGIEŁ z k o p a lń :
SZYB HILLEBRAND, KOPALNIA WIREK (MENZEL)

SPRZEDAŻ PRZEZ

„R O B U R“ KATOWICE, UL. POWSTAŃCÓW 49

PIERWSZE WARSZAWSKIE ZRZESZENIE KAUCJONOWANYCH PRACOWNIKÓW 
UMYSŁOWYCH I FIZYCZNYCH

99W Z A J E M N A  P O M O C
S P Ó Ł D Z IE L N IA  Z O G R . O D P .

WARSZAWA, ŻÓRAWIA 13 — TELEFON 342-26

GWARANTUJE ZA SOLIDNE WYKONYWANIE WSZELKICH ROBÓT

CZYSTOŚĆ TO ZDROWIE! CZYSTOŚĆ TO ZDROWIE!
ODKURZANIE MIESZKAŃ, FROTEROWANIE, WIÓRKOWANIE, CYKLINOWANIE, BIELENIE 
SUFITÓW NA SUCHO, DEZYNFEKCJA MIESZKAŃ I ODKAŻANIE NIEZNANEMI GAZAMI 

I PREPARATAMI

M Y C I E  O K I E N  I O P A T R Y W A N I E
WSZELKIE CZYNNOŚCI W ZAKRESIE ODKURZANIA. WIÓRKOWANIA, CYKLINOWANIA, 
ODKAŻANIA I DEZYNFEKCJE USKUTECZNIAMY T Y L K O  S P E C J A L N E M I  A P A R A ­

T A M I  E L E K T R Y C Z N E M I

PRACOWNICY SPÓŁDZIELNI ODPOWIEDZIALNI MAJĄTKOWO
G R Z E C Z N I ,  U S Ł U Ż N I ,  I N T E L I G E N T N I

DZIAŁ SŁUŻBY DOMOWEJ: P O L E C A  S Ł U Ż Ą C E , M Ł O D S Z E , K U C H A R K I, N IA Ń K I, G O S P O D Y N IE , W Y C H O W A W C Z Y N IE  
P O  U P R Z E D N IO  P R Z E P R O W A D Z O N Y M  W Y W IA D Z IE  I S P R A W D Z E N IU .

Prenum erata: rocznie (za 12 m iesięcy  od ch w ili w płacenia) 24 zł.,

A d res red a k c ji i  a d m in is tra c ji: W arszaw a, ul. A le je  Jerozolim skie 23, tel. 531-27. K onto w  P. K. O. 18.981. w  P O ZN A N IU : Jan Sieciński 
H otel P o lon ia  pok. 327. F ilja  „F lo ty  N arodow ej" w  K A T O W IC A C H : W iktor Jagn iątkow ski, ul. P leb iscyto w a  1.

R edakcja i adm inistracja czyn n a  jest od godz. 10 do 11 w  dni pow szedn ie.

C ena ogłoszeń: cała str. 800 zł., ' /2 450, 4/3 —  300, } j4 .250 zł.

REDAKTOR I WYDAWCA: RADOSŁAW KRAJEWSKI.

„D ru k a rn ia  L ite ra c k a ” , Sp. z ogr. odp., N o w y  ś w ia t  22 , teł. 281-88 .


